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W Y C H O D Z I  C O D Z I E N N I E .
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 z?r. — DÓłrocznie 

9 zł” — kwertalf-.ie 4 złr. 60 ot ■ miesięcznie 
1 złr. 60 ot.

Z ;-r-*»vłką pocztową w państwie Austrjaokiem, r o e z D i e  
,r — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 

mic-jgcgaia 2 złr.
Z p rzesy łl^ - "pocztowa za granicę, do całych Niemiec 

rocznie 50 marek kwartalnie 12 marek, 6 Erg-., 
do Fr.mcji i A n ? l j i ,  Włoch i Szwajcarji rocznie 
90 franków — kwartalnie 90 franków.

Numer kosztuje 10 et. *. 
Rękopisów redakcja nie zwraca.

Przeftjłatę i ogłoszenia jrzyjmnją we Lwowie
Biuro Administracji .Dziennika Polskiego" plac Marjacki 

liczba 6 l 7 w domu p. Risielki ; we W inlnit, 
Hamburgu Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lips! 
Baaylei, Szwnicarji i Wrocławiu p j. Haasensteii! 
& Yogler, we Wie.lnic A. Oppellik, R. -M^sse, Ro.ter 
i Spł w Worsz iwie Richman & Fretialer. Biuro 
j o o b ó w  w  W yżu pułkownik Raczkowski Fanhourg 
Poissonip” 32. Cgłosr *ma przyjmuje Ajencja d. Ad 
Ciborowskiego Rue Clement 4 Paris.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatę #  et. od miejsca ohjętośc: 
jednego iersra drobnym drukiem (petit).

Listy z pieniędzmi yją ją  być pr-osvł*ae frarko do Admi- 
nistraoj. d^zieonika Polskiegu." Listy reklamacyjne 
niecp-eotętowane nie podlegają opłacie.

Reklamy w rubryce .Nadesłane* 20 ct. od wiersza.

Lwów 31. października.
Na czele prawicy sejmowej sto. p«n Kazimierz 

Grocholski, a to jest najlepszą rękojmią, że pra­
wica nie zejdzie nigdy na tory reakcji i nie za­
pomni o tem, iż obowiązkiem jest każdego posła: 
strzedz zdobyczy narodowych ostatnich lat dwu­
dziestu,—żenie rozpocznie lekkomyślnej wojny partyj­
nej, a na dowód tego, że stronnictwo mimo ca­
łego swojego konserwatyzmu, nie będzie nigdy tak 
nległem rządowi, aby przystało na uszczuplenie 
praw naszych, zażądał p. Grocholski, aby stron­
nictwo to nazywało się nie ligą konserwatywną, 
albo stronnictwem odporu, jak tego się domagali 
niektórzy przed zebraniem Sejmu, ale stronnictwem 
autonomistów. I stało się zadość jego żądaniu.

Stronnictwo to nie rozporządza w Sejmie 
wcale większością. Sejm obradował zazwyczaj przy 
komplecie stu dwudziestu kilku posłów, a prawica 
rozporządza 46 głosami wtedy, gdy zebraną jest 
w komplecie, co się jednak nigdy nie zdarta. Jest 
to jednak najliczniejsze stronnictwo, a prócz tego 
nabiera ono jeszcze pewnej, że tak powiem: 
urzędowej powagi, mieszcząc w swojem łonie taj­
nych radców, dygnitarzy kościoła, byłego namie­
stnika, byłego marszałka i wielu urzędników poli­
tycznych. Ścierają się w jej wnętrzu *e sobą dwa 
prądy, które niegdyś walczyły jawnie w Sejmie; 
niektórzy posłowie z zachodniej części kraju pra­
gną reform w duchu konserwatywnym, choćby z 
poświęceniem autonomii, zaś prezes i jego da 
wniejsi stronnicy są niechętni każdej szybszej i 
większej zmianie, nie życzą sobie ruchu, ani na­
przód, ani wstecz, są konserwatystami na prawdę 
i przystają na reformę tylko wtedy, gdy po na­
myśle głębokim przyjdą do przekonania, że pewna 
reforma jest nieodzowną. To drugie ostrożne i roz­
ważne zapatrywanie wzięło prym w klubie i dla 
tego to ustawodawcze inicjatywy stronnictwa były 
bardzo nieliczne.

Prawica Sejmu wzięła w swoje ręce trzy 
sprawy ważniejsze. Na samym początku sesji wy­
stąpił hr. Ludwik Wodzicki z wnioskiem, aby po­
słowie włościańscy odbywali osobne konferencje 
nad potrzebami włościan. Wniosek ten wydał się 
wielu posłom mniej fortunnym, bo doprowadze­
niem systematn kury wyborczych do ostatnich, a 
wcale niepożądanych konsekwencyj. Każdy poseł, 
bez względu na to, kto go wybrał, powinien dbać 
o dobro ludu, i dziwnem by to było, gdyby mono­
pol w tej mierze dostał się w ręce reprezentan­
tów gmin wiejskich, i gdyby innym posłom był 
wzbronionym ndział w naradach informacyjnych o 
stosunkach włościan. Prócz tego można było przy­
widzieć z pewnością, że narady te nie przynios ą 
żadnego rezultatu pożyty wręgo. Gdy hrabia Wo- 
dzicki tylko posłów włościańskich zaprosił na 
osobne narady, stało się więc zadość jego żąda­
niu, i powstał tak zwany klub włościański. Ponie­
waż opinia publiczna klas oświeconych wybrała na 
swoich reprezentantów w Sejmie posłów należą­
cych przeważnie do środka, aloo d i ewicy sej­
mowej, okazało się więc, że członkowie prawicy 
wiedli rej wśród zajmujących lubo zupełnie bezowo­
cnych pogadanek o włościanach, i dla tego też 
usiłowano całej sprawie nadać znaczeuie, którego 
nie posiadała.

Ważniejszą w zasadzie jest sprawa drnga, po 
ruszora przez samego prezesa prawicy. Miwimy 
tu o niepodzielności gruntów włościańskich. Kwe- 
stja to trudna do rozwiązania i różne o niej zda­
nia krążą pośród najlepszych znawców potrzeb sta­
nu włościańskiego. To tylko pewna, że nie powinno 
się na nią zapatrywać ze stanowiska ^.ikiejkolwiek

doktryny książkowej. Tu może rozstrzygać jedynie 
praktyczna znajomość stosunków. Wniosek uchwa 
louy przez Izbę właściwie nic nie rozstrzyga; jest 
to prosty wykrzyknik, stwierdzający, że dzisiejsze 
stosunki Agrarne potrzebują naprawy, ale nie poda­
jący na to lekarstwa, i nie przesądzający o niczem, 
To też uchwała sejmowa miała raczej demonstra­
cyjne, a nie praktyczne znaczenie. Łatwo przewi­
dzieć, jakie trudności będą towarzyszyć każdej sfor­
mułowanej zmianie naszych praw cywilnych, i jest 
rzeczą prawie pewną, że drobna większość sejmo­
wa oświadczyła się głównie dia tego za wnioskiem 
pana Grocholskiego, ponieważ był to wniosek nie 
prowadzący bezpośrednio do rezultatów prakty­
cznych, a postawiony został przez męża, który w 
Wiedniu często sam jeden musi przemawiać w 
imieniu całego kraju.

Jeduą tylko praktyczną rzecz przeprowadziła 
prawica Na wniosek posła Romera przedłużono 
perjod wyborczy dla rad powiatowych i gminnych 
ja  lat sześć. Na tej jednej sprawie ograniczyła się 
cała pozytywna działalność wielkiego stronnictwa 
konserwatywnego. Nie dziw, że nie było ono pło- 
dniejszem, skoro się zawiązało nie na to. by prze­
prowadzać rzeczy dobre, ale po to, by złym prze­
szkadzać.

W dwóch sprawach przemogły w łonie pra­
wicy i za jej inicjatywą względy osobisto i kole­
żeńskie, i w tych dwu wypadkach nie tylko, że 
prawica nie przeszkodziła złemu, ale i owszem sa­
ma się przyczyniła do tegu, że się źle stało. Ma­
my tu na myśli niefortunne sprawy posła Żuro­
wskiego i pana Erazma Wclańskiego.

Przy wyborach z gmin wiejskich nb gali się 
w Sanockiem o m andat: świętojnrea Iskrzycki i
marszałek powiatowy p. Żurowski. Przyznano man­
dat p. Iskrzyckiemn, a p. Teofil Żurowski, wybra­
ny przez większą własność, mimo to zasiadł w 
Sejmie i złożył przyrzeczenie poselskie. Pan Iskrzy- 
cki dowiedziawszy się, że Sejm nie może j3go wy­
boru uznać za ważny, złożył mandat w pierwszym 
tygodniu Sejmu, a Izba ulegając żądaniu paua Żu­
rowskiego i klubu prawicy, nie dopuściła rozpisa­
nia nowych wyborów i powołała posła Żurowskie­
go na miejsce pana Iskrzyckiego, zasiadającego jnż 
w Iafbie. W tych okolicznościach otworzyła Izbi 
nowy precedens obrażający naszem zdaniem niepo-i 
trzebnie uczncia Rusinów. Podobnież za przyczy-j 
nieniem się prawicy dało Koło polskie zupełne 
absolutorjum p. Erazmowi W olańskiemn za jego 
walkę z kem tetem centralnym, i zaiste nieprzy- , 
czyniła się tem do utrwalenia koniecznej karności i 
narodow~j, o której właśnie prawica mówi żazwy 
czaj tak wiele. j

Z konieczności musieliśmy zapisać dwa gr ze j  
chy prawicy. Obok nich jednak zaznaczymy z obo-1 
wiązku i po słuszności jej zasługę polegającą n a 1 
tem, że głosowała za wieloma sprawami, które wy­
szły z obcej inicjatywy, a są użytecznemi iważn_ 
mi dla kraju. Nie tylko przyczyniła się tem do 
itih przyjęcia, ale sprawiła, że uchwały zapadły 
jednogłośne i z tego powodu bę^ą miały u rządu 
większą powagę. Patrjotyczne to głosowanie pra­
wicy było najlepszym dowodem, że jej czcigodny 
przewódca jest przyjacielem postępu, ilekroć się 
przekoua o jego potrzebie.

W Wiener Allg. Zlg. czytamy: „ Wczorajszy 
nasz artykuł o stosunkach w sądownictwie buko- 
wińskiem wywołał wszędzie, a zwłaszcza w kołach 
prawniczych wielkie zajęć’e. Publiczne też poru­
szenie tej sprawy wywarło dobry skutek. Na pod 
stawie udzielonych nam informacyj, jesteśmy w

możności zapewnić, że prezydent sądu Schenk i 
radca sądu krajowego Pi*ey, nie należeli nigdy do 
tych urzędników sądowych, których urzędowanie 
mogłoby być przedmiotem skargi. (Myśmy też 
opuścili ustęp z owego irtykułu Wiener Allg. Ztg., 
który ubliżał tym dwom urzędnikom, jako zawie­
rający niegodne ich insynuacje. Przyp. D. P.). 
Prezydent senatu Schenk ma w całym kraju do­
brze zasłużoną opinję charakteru nieskazitelnego. 
Nazwisko jego z całą tą awauturą złączone zo­
stało tylko o tyle, że wyrażona ubolewanie, iż ener- 
gji tego wielce szanowanego prezydenta sądu nie 
udało się zawładnąć przedajuą kliką. Przeciwko 
radcy sądu krajowego Piteyowi podnoszony jest 
zarzut tylko braku energicznej inicjatywy, urzędo­
wanie jego zaś nie daje powodu do żadnych podej-

Expose hr. Kalnokyego w delegacji węgi or­
skiej, tłumaczone najrozmaiciej przez prasę euro 
pejską, wywołało przy uadarzonej sposobności no­
wą ze strony jego enuncjację w delegacji au- 
strjackiej. Wiele hałasu narobiło i zaniepokoiło 
to szczególniej, że anstro-węgierski minister spraw 
zewnętrznych wyrazu się o stosunku monarchji 
z Rosją, iż jest ou tylko „norm_.luy,“ Wyraz ten 
był najrozmaiciej komentowany przez dziennikar­
stwo, a wielu przerażał on widmem bliskiej woj­
ny. Bardzo odpowiednie — zdaniem naszem — a 
nawet dowcipne tłumaczenie nowego odezwania 
się pana ministra zamieszcza Wiener Allg. Zlg. 
Godzimy się z niem najzupełniej i powtarzamy 
je: „ N o r m a l n y  — rzekł m lister — znaczy to 
samo, co p r z y j a c i e l s k i .  Nie mamy nic do za 
rzucenia tej interpretacji, a zwróc liśmy uwagę tyl 
ko na to, że stosunek z Włochami nazwany był 
s e r d e c z n y m ,  z Niemcami zaś ś c i s ł y m ntim). 
Ta rozmaitość stopni ciepła w stosunkach naszych 
a trzema mocarstwami nie jest wcale nową i uza­
sadniona jest ona w istnieniu trójprzymierza. Stosunki 
nasze z Niemcami są ścisłe, jak pomiędzy dwoma 
w s p ó l n i k a m i ,  z Włochami serdeczne, jak z p r zy- 
j a c i ó ł m i  p r z e d s i ę b i o r s t w a ,  z Rosją nor­
malne , jak pomiędzy w s p ó ł z a w o d n i k a m i . "

Horrenda procesowe.
Czytamy w korespondencji lwowskiej Czasu: 

Znany z interpelacji w sejmie fakt, że w powiecie 
Liskim las gminny o 219 iriorgach, sprzedany zo 
stał na licytacji sądowej za sześćdziesiąt centów 
w. a., wydawał się tak neprawdopodobuym, że 
w pierwszej chwili nwaźano go za mistyfikację, 
albo przynajmniej za niesłychaną przesadę. Nie­
stety fakt jest prawdziwy, a ponieważ pod tym 
względem nie ma jnż żadnej wątpliwości, przeto 
należy species facti wytoczyć przed forum publi 
cane, aby ci, którzy mogą jeszcze wszystko 
naprawić, pocznli się do tego obowiązku i tem 
zażegnali dalsze niemiłe następstwa.

Z aktów sądowych w Przemyślu rzecz tak 
się przedstawia. Gmina Wretliny w powiecie Liskim, 
wytoczyła przeciw spadkobiercom właó iciela dóbr 
K. proces o oddanie gruntów rustykalnych w tejże 
gminie położonych. Proces wypadł niekorzystnie 
dla gminy, która wyrokiem sądowym z 30. czerw­
ca 1876 roku skazaną została na zwrot kosztów 
sporu w kwocie 143 złr. 75 ct. Spadkobiercy po 
K. uzyskawBzyJJwyrok korzystny, suać postanowili 
nie pofilgować ani na krok gnruie z powodu jej 
napastliwości, i sądownie dochodzić zaczęli swojej 
pretensji o zwrot kosztów procesowych. Rezulta

tem tego nowego procesu było sądowne zarządze­
nie egzekucji na 219 mozgach lasu, które gmina 
Wetlina otrzymała, jako ekwiwalent serwitutowy. 
Las ten oszacowano na 1324 złr. 44 ct. i rozpisa­
no w Baligrodzkim sądzie powiatowym licytację, 
w której na trzecim terminie (24. czerwca 1880 
roku) całą przestrzeń 219 morgów nabyli pp. K., 
jako mówiąc ięzykiem sądowo ■ licytacyjnym „ni , 
wyżej ofiarujący" za sześćdziesiąt centów w a.I 
Jak dalej stwierdzają akta sądowe, „uchwała przyj­
mująca protoKół licytacyjny do wiadomości iądu, 
stała się prawomocną." Już to wszystko Ltanowi 
uionstru luość, która utrzymać się mogła tak dłu­
go w tajemnicy, chyba tylko dzięki indolencji 
gminy i bagatelizowaniu wartości lasu w okoli 
cach obfitujących w materjał drzewny. Niedość 
jednak na tem. Nabywcy lasu uznali się jeszcze 
zniewoleni do dalszego poszukiwania pretensyj 
swoich. „W skutek uzyskania tak małej ceny ku ­
pna (oto dalszy wyjątek z aktów sądowych), nie- 
tylko i ryżej wspomniane koszta sporu, ale cakże 
następnie przyznane koszta egzekucyjne w kwo­
tach 7 złr. 97 ct., 8 złr. 87 ct., 35 złr. 99 ct., 
159 złr. 65 ct. i 7 złr. 96 ct., z ceny hupna lasu 
zaspokojone być nie mogły i dla tego pp. K. 
wnieśli celem uzyskania wszystkich wyżej wymie­
nionych kosztów sporu i kosztow egzekucyjnych 
prośbę do sądu o udzielenie im prawa zastawu nu 
zapisach dłngn państwa do gminy Wetliny nale­
żących i o zastawnicze opisanie reszty gruntów 
tejże gminy." Do tej prośby sąd w Przemyślu już 
się przychylił 1

Dziś sprawa zuajduje się w rękach Wydziału 
krajowego, więc co jest możliwem., to niewątpliwie 
zostanie zarządzone, aby złe naprawić. Kto w 
pierwszym rzędzie poczuwać się powinien do 
obowiązku poparcia Wydziału krajowego w usiło­
waniach około naprawienia złego, wskazyy. ić nawet 
nie potrzeba. Za 60 centów można niestety wśród 
panujących stosunków nabyć po formie pr*'mej 
nawet klucz (jaly„ ale wszystkie dekrety sądowe 
nie są w stanie zastąpi świadomości słusznego i 
sprawiedliwego nabycia własności".

Korespondencje.
Kraków 30. października. 

(Posiedzenie Rady państwa. — Fundusz amorty­
zacyjny pożyczki. — Glosy z sądu).

W nieobecności obydwóch prezydentów miasta 
najstarszy wiekiem radca miejski, p. Teodor Ba­
ranowski, zaprosił na jutro członków rady na po­
siedzenie nadzwyczajne, soowodowane okoliczno­
ścią, iż 28 nauczycielom i 3 nauczycielkom uczą­
cym dzieci w klasach równorzędnych, wstrzymano 
płacę. Aczkolwiek Rada miejska nie jest obowią­
zaną do ponoszenia tego ciężaru, zwłaszcza, iż 
ogółem 20 procent wszystkich swych dochodów 
obraca na szkcłr, to przecież nie chcąc, aby z po­
wodu sporu dwóch władz nauczyciele byli bez 
wszelkiego utrzym ani, ma się zgodzić na wypłatę 
zatrzymanych płac, ako zaliczkę z kasy miej 
skiej. Referentem tej sprawy bęuzie rektor i poseł 
dr. Zoll.

Fundusze, przeznaczone na amortyzację po­
życzki półtoramiljonowej, zaciągniętej w roku 1871 
przez miasto Kraków, są nader szczęśliwie i do­
brze administrowane, skoro fundusz amortyzacyjny 
liczy dotychczas o 100.000 złr więcej, aniżeli się 
według obliczenia spodziewano.

Operat rewizyjny p. Gzyszczana o stanie 
sądu krajowego karnego w Krakowie, krytykuje

między innemi za niski wymiar kary przez sądy 
dyktowany w sprawach przekroczenia ustawy o 
zarazie bydlęcej z dnia 29. lutego 1880 nr. 37 
Jz. pp. — co jest wkroczeniem w atrybucję sę­
dziego. Operat p. Czyszczana zakazuje czytać 
akta i p :sać wyroki podczas rozprawy i domaga 
się, aby sędziowie przywdziewali do rozpraw 
mundury.

W iedeń 29. października. 
(Rozprawa trybunatu kasacyjnego w sprawie p.

JNaumowicza i spólhfkow).
(R.) Wracam z pałacn sprawiedliwości, gdzie 

w sali posiedzeń trybunału kasacyjuego odbywała 
się przea kilka godzin, rano i wieczorem, rozpra­
wa nad zażaleniem nieważności, wniesionem przez 
oskarżonych w słynnym i znanym powszechrie 
procesje, p. Olgi Hrabar i towarzyszy. Nim list 
mój rąk waszycl dojdzie, pizyn:esie wam już te­
legraf wiadomość o wyroku, który dopiero jutro 
rano ogłoszonym zostanie. Ja więc ograniczę się 
tylko na krótkiem podauiu przebiegu rozprawy.

Trybunałowi przewodniczył radca dworu 
W i e r z b i c k i ,  jako oskarzyciel fungował gene­
ralny prokurator radca Simunowicz, obronę pro­
wadził adwokat dr. Menger. Niewielka sala roz­
praw kasacyjnych zapełnioną była co do jednego 
miejsca. Główny kontygens publiczności stanowiła 
rozumie się młodzież ruska, która zebrała się 
prawie w komplecie, by się przysłuchać rozprawie. 
Czyż się temu dziwić można? Jeszcze młodzież ta 
nie nauczyła się rozróżniać fałszywych proroków 
od prawdziwych przywódców larodu i jego miło­
śników, jeszcze widocznie nie zapomniała, jak się 
usprawiedliwiał niegdyś jeden z oskarżonych przed 
sądem, przyznając, że pobierał pieniądze za śle­
dzenie własnych kolegów... Byli i główni bohate­
rowie tragedji, pp. Naumowicz i Płoszczański, a 
prócz tego kilku innych, stojących bliżej lub dalej 
procesu. Na stoliku obok protokolisty leżał olbrzy­
mi stos aktów, które stanowiły przedmiot półtora- 
miesięcznej rozprawy przed sądem przysięgłych 
we Lwowie.

Zażalenie nieważności objęło 16 punktów 
opracowanych z niezwykłą dokładnością i drobno- 
słkowością, po której a gury znać było, że ręka 
prowadząca obronę nie zupełnie wierzy w dosta- 
toczność i przekonywającą siłę przytoczonych a r­
gumentów. Bo też i nie było takich, o których 
pewnym być można, że szalę bądź co bądź prze­
ważyć muszą. Głównym zarzutem zażalenia, nieja­
ko osią, około której obracała się rozprawa od 
początku do końca, na który się obrońca co chwi­
la powoływał, była mniemana n i e j a s n o ś ć ,  
n i e o k r e ś l o n o ś ć  tak w całym akcie oskarże­
nia, jako też w jeduem z najważniejszych pytań 
ewentualnych, odnoszących się do istoty wy­
stępku, za który ostatecznie obżałowanych sąd 
przysięgłych uznał winnymi. Pod względem zarzu­
tu tego jednak obrońca sam był w nader trudnem 
położeniu. Krótko powiedziawszy, chodziło o głó­
wnego winowajcę, o kierownika całej agitacji, któ­
rego, jak wiadomo, proknratorja ani myślaia szu­
kać u nas w kraju, wiedząc aż nadto dobrze, że 
go gdzie indziej szukać należy, a po imieniu na­
zwać nie było podobnem. Chodziło o Rosję z jej 
całym aparatem Ktitkowów i Pobiedcnoscowych, 
których przecież austgacka jurysdykcja dosięgnąć 
nie mogła. Zresztą były kwestje natury formalnej, 
wywody czysto prawnicze, zajmujące dla samych 
chyba specjalistów. Przy tem jedna* dostało się i

Zaręczyny angielskie,
( Obrazęk z życia angielskiego.)

— Czy ja byłam, czy nie byłam zaręczo­
ną?... Gdy Herbert odchodził, pocałował mię, cze­
go nie czynił wprzódy nigdy... Czyż miałoby to 
znaczyć, że dałam mu odpowiedź przyohyluą? 
Nie mogłtm sobie zdać sprawy z tego, co zaszło 
Jak zwykle, mówił bardzo wiele o swej miłości, a 
ja, jak zwykle, śmiałam się. Zkądże więc może
myśleć, że przyzwtlam ?

Byłam bardzo ciekawą spotkania naszego na 
zajutrz. O awyklej porze zadzwonił Byłam sama 
w salonie. Jak tylko m ę ujrzał, spieszy ku mnie 
i chce całować...

— Ależ panie Herbercie — zawołałam.
Co panu jest? Zkądże ta śmiałość?

— Nie widzę w tem aui trochę śmiałości; 
czyż nie jesteśmy zaręczeni?

— Zaręczeni ?! — zawołałam przelękniona. 
— Do zaręczyn potrzeba wszakże dwojga, * j a 
nie wiem o niczem.

— Czyż mi pani nie powiedziałaś, że godzisz 
się n* mnie w braku czegoś lepszego?

— Ależ to był z mojej strony tylko żart zwy- 
czajny.

— A ja wziąłem żart na serjo — rzekł 
spiesznie.

Cóż było robić? Przypomniałam sobie, że przy­
jaciółki moje były prawie wszystkie zaręczone 
albo były niemi dawniej, niektóre z nich nawet 
po kilka razy, a to przecież tak miło powiedzieć: 
Jestem zaręczona. Herbert był zresztą istotnie 
okazały i ubierał się elegancko, i po prawdzie, nie 
miałam czasu do namysłu, gdyż nagle wyjął bar­
dzo ładny pierścionek z kieszeni i włożył mi go 
na palec, za co musiałam mu dać całusa. W ten 
sposób załatwiła się rzecz cała, a ja byłam za­
ręczoną.

Ojciec, który stosuje się we wszystkiem do

mojej woli, gdym go zawiadomiła o tych zaręczy­
nach, powiedział:

— Dobrze, moje dziecię, jeżeli to ci ma dać 
szczęście, nie mam nic przeciwtu temu.

Ach, gdyby się też był ,hoć troszeczkę sprze­
ciwił! A tak jakoś mi się to zaraz mniej po­
dobało. Najnieznośniejsze były moje przyja­
ciółki.

K&żda a nich odezwała się, że wiedziała o tem 
naprzód; żadna się nie zdziwiła. Jak gdyby Her­
bert był mo.m jedynym adoratorem! Tego było mi 
już za wiele 1

Herbert przychodził odtąd każdego dnia i 
zawsze mi przynosił coś ładnego, jakiś pre­
zent lnb kwiaty, co było a jego strony bardzo 
pięknie.

Nigdy jednak nie umiał mi powiedzieć ceś 
innego, nad to, co jnż dawno umiałam na pamięć. 
O swojej miłości, o najnowszym fasonie krawatów 
lub też o kolorze moich włosów lub oczu 
Słowem, byłam zmuszona powiedzieć mu pewnego 
razu ;

— Nie, panie Herbercie, pan jesteś za nudny 
dla mnie, ja  wątpię czy mogłabym się z panem 
odważyć...

Herbert zbladł.
— Ależ, panno Ewo, co pani chcesz przez to 

powiedzieć ?
—- Chcę panu powiedzieć, że ponieważ się 

zaręczyliśmy, więc zrobimy teraz najlepiej, jeżeli 
się rozręczymy — odpowiedziałam ze śmiechem.

Istotnie, sądzę, że go to obeszło; on mię ko­
chał na swój sposób, który był może dobry, ale 
mnie nudził.

Opowiadania tego młodej Angieli i słuchałem 
ze zdziwieniem. Bawiłem dopiero od niedawna w 
Anglji, dokąd wysłano mię dla wyuczenia się ję 
zyka angielskiego. Umieszczony byłem u pewnego 
wielce poważanego clergyman-a. Old. England, 
które z daleka budziło we mnie wielki respekt, 
wydało mi się abliska bardzo nieciekawem. 
W osobliwsze zdumienie wprawiała mię zwłaszcza 
lekkość, z jaką tam traktowano ważne sprawy.

W domu, gdzie mieszkałem, były trzy córki: 
Harriett, Kora i Jo (skrócone imię Józefiny); 
wszystkie trzy wcale ładue i kokietki, z czerwo-

nemi włosami i chciwe życia. Każdego piątku 
przyjmowano wieczorem. Tuzin młodych ludzi, 
kilka dam z córkami, W nioprasowanych naj- 

i częściej sukienkach muszlinowy^h, napełniało sa­
lon. Trzy córki domu, muzykalne na sposób an­
gielski, „robiły muzykę", ażeby tem lepiej szła 
konwersacja. Jeden z młodzieńców grał na Kor­
necie i był dla tego gościem niezbędnym. Fał­
szywe jego tony nie robiły suhjdkcji nikomu, tem 
lepiej się tylko przy nich rozmawiało. Cóż po­
wiedzieć o „pieśniach oez słów" Meldelssohna? 
Leż to słów użyto przy nich w owym salonie! 
Mogło się zdawać, iż zostały one komponowane 
umyślnie na to, ażeby służyć za akompaniament 
do konwersacji angielskiej.

Pani pastorowa, która dała siv o^ego c*asu 
wykraść mężowi — chociaż sądzę raczej, że on 
był wykradzionym przez nią —j siedziała w fotelu, 
dekoltowana, w s u k n i  z czarnej mory, usm echmęta 
i w wysokim stopniu zarumienio a. Odbywała ona 
przegląd młodych panów i 1 a.au iowała , który 
też byłby stosowny dla Harrietty, który dla Kjry, 
a który dla Jo. Tymczasem jednak sama nie po 
gardzała małemi owacjami młodzieńców, rzucając 
z oczu błyskawice, które jednak nie trafiały nigdy, 
gdyż była trochę zyzowata, i nie można było wie­
dzieć, do kogo były adref wane.

Biedna misstress Pbilps 1 Słabą jej stroną 
i była romanty< zność i chętnie chciałaby się była 
pochwalić jakimś w życiu romansem. Miernej 
tylko urody i wychowam, w stosunkach wielce 
poważnych, nie doznała go nigdy, zmuszona za- 
dowalniać się pozorem romansu, który ledwie za­
częty już się zaraz i kończył.

Jako sierota zostając w domu brata, zrobiła 
znajomość z młodym studentem oxfordzkim, który 
słaby i dobroduszny, a może także trochę zako- 

! chary, dał się namówić do potajemnych zaręczyn.
, Listy otrzymywane od niego, chowała w zanadrzu,
■ aczkolwiek nic jej nie przeszkadzało chować je do 
: kieszeni.
| Naówczas noszono suknie wycinane, z małą 
peleryną. Z tego więc bardzo niepewnego schowku ‘ 

i wysunął się raz kawałek papieru, a brat, który 
dość prędko odkrył tajemnicę, nie miał nic zresztą 
przeciwko znajomości siostry, jak tylko to, iż jej 
narzeczony nie ma jeszcze ani żadnego urzędu, i

ani też źadaej godności; mimo to jednak stał on 
się w oczach je; tyranem, srogim burzycielem jej 
miłosnego szczęścia. Zakochanej pai ze nie pozo 
stawało więc nic innegn, jak tylko w czasie naj­
bliższych feryj uniwersyteckich, które przypadały 
w zimie, nplanować i przywieźć do skutku wykra­
dzenie. Oczywista, wybrano drogę przez okno, 
chociaż drzwi stały otworem. Wczemym więc 
rankiem i w lekkiej sukience — gdyż „nieprze- 
błagany brał" m Af.-iak utrzymała wszystkie przy­
gotowane przez nią suknie ślubne schować pod 
klucz — uciekła do poblizkiego kościoła, gdzie 
oczekiwał ją narzeczony z proboszczem.

Na tem i w douatku jeszcze na katarze skoń­
czył się romans. „Nieprzebłagany" zmiękł jednak 
ti dalece, że po ślubie zasadził nowożeńców do 
wybornego śniadania i wyekspedjował ich ze wszy- 
stkiemi ich kuframi do Oxfordu. gdzie młody 
małżonek rok jeszcze musiał słuchać wykładć-" 
uniwersyteckich, aby rnódz potem osiąść na pro­
bostwie i efeszyć się szczęściem domowem, które 
pomimo romantycznych tendencyj jego małżonki 
było dość znośnem.

Obecnie romantyczność jej znalazła w doro­
słych córkach pokarm nowy, a ponieważ wszyst­
kie trzy były urodziwe i wesołe, więc odbywały 
się sceny bardzo interesujące.

Mam tu oczywista na myśli romansy z tłem 
poważnem, co było zasadą.

Dz wny był to dom, dziwny typ powagi i 
hipokryzji angielskiej, angielskiego skąpstwa i 
angielskiej żądzy wystawności!

Na wielkim stole śniadaniowym, elegancko 
nakrytym, pełnym szczerego srebra, stał na je ­
dnym końcu talerz z masłem, na drugim ogromny 
okrągły ser eidamski, w środku zaś chleb na 
rzezanym talerzn z nabożnym napisem.

— Czy chcesz pan masła, czy sera? — zwy­
kła była pytać mrs. Philps z uprzejmie zaprasza­
jącym wyrazem twarzy.

Żołądek mój staczał srogą walkę, czy ma się 
oświadczyć za masłem czy serem. „Obydwu razem 
wołał on niesforn-e — jedno bez drugiego nie jest 
niczem, razem dopiero ma względną wartości* 
Ale jako dobrze wychowany członek, według zwy­
czajów przyjętych w domu angielskim, proszę 
skromnie o odrobinę masła Oto jest lunch.

Sprawa to trochę za przyKra dla żołądka 
szesnastoletniego. Podczas obiadu, który się odby­
wał o godzinie 5 , nowe widowisko. Przed panem 
i panią domu stoją dwa wielkie półmiski, nakryte 
wysokiemi srebrnemi pokrywami, które wkrótce 
znik&ją, zabrane przez dziewczęta usługujące, i 
prezentują się oku dwie wspaniałe pieczenie. Ta, 
która jest przed gospodarzem, to prawdziwy roast- 
beef of Gid England; paruje on i wonieje zapra­
szająco ; którą ustawiono przed gospodyn‘ą, to 
łopatka baraniny, nadpoczęta i zimna. I znowu 
słyszę zapytanie: Chcesz pan tego, czy tego? O ja 
nieszczęśliwy 1 Byłem przekonany, że mogę istotnie 
wybierać, więc żądam roastbeefu. Wtem spotykam 
się z chłodnym wzrokiem . i czuję że popełniłem 
jakąś okropność. Pokazuje się, że pan domu nie 
ma noża, a gdy mn go podano, rzecz najoczywist­
sza, że nie umie rozebrać. Misstress robi nad tem 
uwagi w tonie słodko kwaśuym—ja zaś siedzę jak 
na węglach i przekonuję się, iż poszedłem za pó­
źno do głowy po rozum, że do jedzenia jest tylko
zimna pieczeń, gorąca zaś przeznaczont jest do 
wystygnięcia, zatem błagająco proszę, ażeby mi
dano kawałek zimnej. Decorum bowiem domu an­
gielskiego wymaga, ażeby na stole były dwie pie­
czenie, ale biada temu, kto zażąda niewłaściwej. 
Zostanie wyklęty i nie zaproszą go więcej.

Pewnego razu udało mi się dotrzeć do owych 
świętości... do spiżarni I Ale cóż tam Znalazłem. 
Oto n.eskończony szereg garnków z fizjonomją 
zamorską, a w nich... pieprz z 1 lyenny, czarny, 
b'»ły, czerwony, paprykę, curry i jeszcze raz 
pieprz I Więcej nic. Kichając bez usti-nku wynio­
słem się czemprędzej ztaintąd i pomyślałem: 
dopiero teraz wiem, gdzie pieprz rośnie. Nie sądzi­
łem wcale, iż tak blisko 1

N sławnych wieczorach piątkowych podawano 
placek. Artystyczne aranżowanie tego placka było 
zadaniem ni .jstarszej Harrietty. Ze zdziwieniem 
przypatrywałem się, jak budowano najsamprzód 
piramidę z drewienek, praykrywi.no ją serwetą, 
a dopiero na tem układano starannie kawałki 
prawdziwego placka. Podaję tę receptę każdej 
gospodyni domu, chcącej małemi środkami doka- 
zać wielkich rzeczy

Napoje reprezentował prócz kilku szklanek
starego, bardzo dobrego Sherry dla starszych.
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prasie polskiej. Zresztą to, co p. Menger mówił 
o polskiej prasie, czytać możecie codziennie ni. 
każdej niemal stronie dzienników centralisty­
cznych.

Główne pankta zarzutów były następujące:
1) Ani oskarżenie, ani jego powody, ani wreszcie 
pytania, wystosowane do przysięgłych nie okre­
ślały żadnego karygodnego f a k t u ,  a dotyczyły 
tylko religijnego, językowego i narodowego ruchu 
pomiędzy Rusinami, i przedstawiały chyba tylko 
rodzaj historji literatury ruskiej, nader niedokładny;
2) zmieniono nagle naznaczonych już sędziów try­
bunału bez wiedzy oskarżonych; 3) podczas roz­
prawy dzienniki polskie pisały najzjadliwsze arty­
kuły przeciwko oskarżonym, a prokuratorja nie- 
tylko nie wzbraniała tego, ale nawet nie wzywała 
redaktorów do objaśnienia podnoszonych zarzutów, 
chociaż tego oskarżeni żądali; 4) co do pewnych 
faktów nie przesłuchano świadków, na których się 
powoływał akt oskarżenia; 5) odczytywano opinje 
starostów pełne obwinień na oskarżonych, a nie 
wezwano tych starostów przed sąd; 6) po jedno- 
miesięcznem trwaniu rozprawy przewodniczący u- 
sunął n a g l e  jednego obrońcę za rzekomą obrazę 
świadka, i przez to w stanowczej chwili oskarżo­
nych pozbawiono obrońcy najbardziej świadomego 
rzeczy; 7) podczas rozprawy przesłuchano pe­
wnego w całkiem innej sprawie uwięzionego in- 
kwizyta, i słuchano go jako współobwinionego; 
8) nagle i doraźnie prokurator przedłożył nowe 
dowody, których przedtem nie zakomunikowano 
oskarżonym, i względem których stawiano oskarżo­
nym pytania tak, iż nie wiedzieli, o co chodzi.

Cała rozprawa dzisiejsza toczyła się głównie 
około tych punktów, które zwalczał zastępca jen. 
prokuratora p. Simonowicz, i w końcu postawił 
wniosek na odrzucenie zażalenia. O godzinie 8mej 
wieczorem skończono rozprawę, a przewodniczący 
zapowiedział publikację wyroku na jutro godz. 
l i t ą  zrana patrz wczorajszy telegram. Red.)

Delegacje wspólne.
W iedeń 30. października. Komisja budżeto­

wa delegacji austrjackiej przyjęła bez rozpraw 
bndżet wspólnego ministerstwa finansów, tudzież 
rachunki z funduszów, pod zarządem jego zostają­
cych, nakoniec etat najwyższej Izby obrachunko­
wej, podług wniosków rządowych.

W iedeń 30. października. Komisja finansowa 
delegacji węgierskiej uchwaliła bez zmian budżet 
ministerstwa skarbu i najwyższego trybunału ra­
chunkowego. Komisja wojskowa węg. delegacji 
obradowała nad eztraordynarjum wojskowem i 
uchwaliła pozycję: „uzupełnienie materjału sanitar 
nego* i .uzbrojenie* bez znmny, po mowie mini­
stra wojny, który co do dział nadbrzeżnych dla 
Poli oświadczył, iż fortyfikacje Poli postępują po­
myślnie i wkrótce będą ukończone. Przy pozycji: 
„zap ly dział oblężniczych* rozpoczyna się dłuższa 
rozprawa, przyczem minister wojny na pytanie, 
co park artylerzycki będzie w ogóle kosztować — 
oraz jak rząd przy tern postępować myśli, przed­
kłada szczegółowe plany ustawienia parku rezer­
wowego i armat. Minister porównuje z nim parki 
rezerwowe innych państw, które mają większe za­
pasy. Kwota obecna jest tylko początkiem, ale 
wpływa to o tyle na przyszłość, że później rok­
rocznie, odpowiednio do stosunków oznaczyć bę­
dzie można, w jakim stopniu należy uzupełniać 
park rezerwowy. Po deklaracji referenta, źe wsku­
tek wyjaśnienia wyczerpującego ministra jest prze­
konany o konieczności żądanej snmy i po mowie 
ministra, który na żądanie cofnięcia prelimino 
wanej pozycji powtórnie dowodzi potrzeby pozycji, 
w czem wielu mówców go popiera, komisja 
na wniosek referenta uchwala żądaną kwotę 
250.000 złr.

Ziemie polskie.
W arsza .A 29. października. W okolicach 

fortec Modlina (Nowogeorgiewsk) ujęto niedawno 
wałęsającego się około fortów odpolowych jakie­
goś pana, który po aresztowaniu okazał się być 
oficerem francuskim, oglądającym miejscowość za 
wyraź nem pozwoleniem Hurki, wydanem na piśmie. 
Przewiezionego niebawem do Warszawy, przedsta­
wiono Hurce wraz z papierami, jakie przy nim 
znaleziono. Okazało s ię , że aresztowany był 
istotnie tym, za kogo się wydawał, lecz jakżeż był 
niemile Hurko dotknięty, gdy w książce notatko-

panów (gdyż musiało tu zawsze figurować prawdzi­
we genuine obok imitowanego i fałszywego), miły 
wywarek z pierwiosnków i pomarańcz.

To tz. „cow slip m n e tt było colem dowcipów 
młodych panów, którzy poczciwego pana Philpsa 
prosili zawsze o przepis na to fabrykowane przez 
niego samego wino; przykro mi jednak, że nie 
mogę podać jego składu chemicznego, gdyż nie­
winny ten napój nie wydawał się przynajmniej 
za nic więcej, niż był istotnie.

Zresztą piątki miały pożądane powodzenie. 
Panny zajmowały się w ciągu tygodnia szyciem, 
ażeby się tego wieczora ukazać zawsze w nowych 
sukniach, a przyznać trzeba, że tu, gdzie wcho­
dziła w grę próżność, miały one wiele zręczności 
i smak dobry. Ale czy i to było także próżnością, 
czy też przeciwnie umartwieniem ciała i duszy, 
gdy jedna po drugiej stawały przy fortepianie, 
ażeby bez głosu, bez szkoły i słuchu i przy naj­
gorszym w świecie akompanjamencie śpiewać ba- 
lady angielskie, a nawet walce, — zagadki tej nie 
rozwiązałem nigdy.

Przed nadejściem gości układano plan bitwy 
i wydawano odpowiednie dyspozycje. Harriett obie­
rała stanowisko w kącie salonu na prawo, gdyż 
tam najlepiej wydawały się juj blond włosy, Kora 
na lewo, gdyż tam padające ukośnie światło na­
dawało oczom blask najkorzystniejszy. Jo zajmo­
wała pozycję bezpośrednio pod kandelabrem, gdyż 
w oświetleniu tern włosy jej nie wydawały się 
zbyt czerwonemi. Ale i mrs. Philps nie wyklu­
czała się z Bzeregów walczących. Jako a Vage des 
epaules, dekoltowała się i zajmowała zielony fotel 
aksamitny. Ponieważ miała stan krótki, więc po­
ręcze przewyższały jej poztać i podkładały tło pod 
czerwoną jej cerę. Reverendus Philps, wielce po­
ważne zero, przypatrywał się manewrom swojej 
rodziny, nieprzymierzając ja wikary z Wakefieldu 
usiłowaniom próżności swojej drużyny. Uśmiechał 
on się zajmując tę samą zawsze pozycję obserwa- 
eyjną, zwrócony grzbietem do kominka, z rękami 
na piersiach złożonemi. Ale właściwie nigdy nic 
nie zauważył, gdyż nie miał daru do tego.

(D. n.)

wej pana oficera francuskiej rzeczypospolitej zna­
lazł pomiędzy innemi zdanie zapisane ze słów 
generała Dragomirowa, że on, t. j. Hurko, wcale 
nie jest tak wielkim generałem, za jakiego się 
wydaje. Natychmiast kazał oficerowi francuskiemu 
opuścić Warszawę, a notatki skonfiskował.

Pod tytułem „Idylla Obrusitelej“ znajdujemy 
w Kraju następujący artykuł: „Tygodnik peters­
burski Nied*ela, należący do chóru „samobytni- 
ków“, odzywa się czasami i w naszych sprawach. 
Szkic zatytułowany „Rozmowa z panem de-Sas 
Pro8iewiczem“, ma odwzorowywać przeciętnego 
obywatela Polaka z zachodniego kraju, w poró­
wnaniu z przypływowem rosyjskiem właściciel 
stwem. Błogosławiąc środki, użyte w celu zamia­
ny teraźniejszego „pana* innym, autor maluje 
cały szereg grubo-dodatnich typów tych nowych 
obywateli. Rady autora, mające zapewnić powo­
dzenie misji cywilizacyjnej, są bardzo ciekawe ; 
opowiadanie przytem trzymane jest w tonie po­
średnim pomiędzy stylistyką prof. Kojałowicza i 
enuncjacjami p. Muraszki:

„Powiadacie o bezsilności Rosji w zrusyfiko­
waniu kraju środkami gwałtownemi (nasilstwen- 
nymi), ale czy wy wiecie, że niech tylko będzie 
dziś ogłoszona roskolnikom zupełna swoboda wy­
znania w obrębie naszego kraju, za lat pięćdzie­
siąt ani jeden brezski, kobryński, piński lub inny 
żyd, nie będzie umiał ani słowa p< polsku. I  ja- 
kieby tu zakipiało życie, jaką roślinność dałoby 
to wyborowe ziarno wyborowego słowiańskiego 
plemienia Wielkorusów! Jaktoby się cofnął w tył 
zanadto cywilizowany Niemiec, kolonizujący kraj 
wzdłuż Bugu, przed tą ucywilizowaną w samą 
miarę rosyjską siłą, jakby się cofnął hogenhej- 
mowski pług dla obrobionych pól, przed ulepszo­
nym pługiem tambowskim*.

Wiadomo, że roskolnicy, być może w oczeki­
waniu reformy religijnej, trudnią się głównie w 
kraju zachodnim pozbawianiem koni ich prawych 
właścicieli. Kto wie, czy przewidywania autora nie 
są słuszne: może tym sposobem zdołają oni prę­
dzej i skuteczniej wykurzyć Niemców, aniżeli 
za pomocą „ulepi :onych pługów tambowskich*.

Bogate i obfite materjały do historji Polski, 
rozrzucone po archiwach różnych miast Królestwa 
polskiego, wkrótce zebrane będą w jedno miejsce. 
Dla usystematyzowania tych materjałów i dla da­
nia możności korzystania z nich, ministerstwo 
sprawiedliwości uznało za korzystne przenieść 
wszystkie archiwa do Warszawy i przyłączyć je do 
tamecznego głównego archiwum akt dawnych. Prócz 
płockiego i piotrkowskiego archiwum, przewiezio­
nych już w r. 1880 i 1882, mają być obecnie prze­
wiezione archiwa, znajdujące się w Kaliszu, Kiel­
cach, Łomży, Lublinie, Radomiu i Siedlcach.

Z nad Niemna piszą do Gag. Warsz.: Reli­
gijną żarliwość tutejszego ludu dzielnie podtrzy­
mują nader przyjazne warunki stosunku, w jakim 
ten lud pozostaje do sług ołtarza. Gdy np. na 
Czarnej Rusi i na Białej Rusi nie ma pomiędzy 
nimi plemiennego i językowego łącznika, tymcza­
sem tu tak jak i w Królestwie ksiądz i lud współ 
nej używają mowy i wspólne posiadają cechy ple­
mienne. To też ksiądz tutejszy jest doskonałym 
kierownikiem wierzeń i sumienia ludu, i z tej 
misji wywiązuje się zwykle pomyślnie. Szkoda 
tylko, że niektórzy z tych kięży Litwinów, zwłaszcza 
ci, którzy ukończyli akademję duchowną, przy­
nieśli tu z sobą jakąś nieusprawiedliwioną niechęć 
do wszystkiego co polskie, oraz propagandę zu­
pełnego rugowania języka polskiego, a kształcenia 
i rozwijania języka litewskiego. Temu to zaścian­
kowemu patrjotyzmowi przypisać w części należy 
niechęć tutejszego ludu do naszej mowy, posuniętą 
do tego stopnia, że chociaż który z nich mógłby 
się rozmówić po polsku, -lęka się, ażeby się drudzy 
z niego nie śmieli, nazywając go Polakiem. Pola­
kami też nazywają wzgardliwie flisaków. Zapisu 
jemy to zdanie, chociaż niezupełnie wierzymy w 
jego bezstronność.

K R O N I K A .
Lwów dnia 31. października. 

W iadomości osobiste. E m i n B e y, nasz 
rodak, a od wojny wschodniej sekretarz poselstwa 
tureckiego w Rzymie, bawił przez pars tygodni w 
Krakowie w przejeździe do Stambnłn. Emin Bey 
opuszcza w tych dniach Krnkćw. Aczkolwiek w służbie 
tureckiej nie zapomniał on nigdy o krajn rodzinnym, 
któremu miał jnż sposobność oddać bardzo poważne 
usługi. — Jan Ży r o ms k i ,  oficer b. wojsk polskich, 
towarzysz Tadeusza Kościuszki, zmarł dnia 13. bm. 
w mieście Danessi, w Stanach ^jednoczonych półno­
cnej Ameryki, przeżywszy lat 122. Śp. Żyromski 
do końca swego życia cieszył sie dobrem zdrowiem 
i skończył nagle nie chorując wcale.

Nabożeństwa ju trzejsze . W kościele k a t e ­
d r a l n y m  eelebrować bodzie sumą o godzinie 10. 
ks. biskup Morawski, a kazanie powie ks. Turzań­
ski. — W kościele OO. D o m i n i k a n ó w  sumę od­
prawi o godzinie 10*/, ks. prowincjał Nowakowski, 
a kazanie będzie mieć a s . Podlewski. — W kościele 
00 . K a r m e l i t ó w  zwykłe nabożeństwo. — W ko­
ściele 00 . B e r n a r d y n ó w  sumę odprawi ks. Symfo- 
rjan Gdowski, a kasanie będzie mieć ks. Hipolit 
Śmiałowski.

t  K a lik st bar. H o ro ch , kapitan wojsk pol­
skich z r. 1831 i czcigodny prezes towarzystw we­
teranów armji polskiej, umarł wczoraj o godzinie 3ej 
po połndnin w Krakowie, słnżąc przeszło przez pół 
wieku żyjącemu pokoleniu za wzór obywatela i pa- 
trjoty. Lud całej nadwiślnńskiej okolicy znal i ota­
czał szacnnkiem to nazwisko, z którem łączyła się 
zawsze sumienna troska o dobro kraju i dlatego nie 
tylko szcznpła już garstka kolegów bojowych, ale 
ogół obywatelstwa z niewymownym talem otrzyma 
wieść smutną o zgonie tak zasłnżonego męża. Pogrzeb 
odbędzie się jutro we czwartek o godzinie 3ej po po- 
ladnin.

t  A leksander R udzk i, b. oficer wojsk rosyj­
skich, następnie żołnierz szeregów powstańczych z r. 
1863, urodzony w Niewierzn gubernji wileńskiej 
w r. 1832, zmarł w Przemyślu 26. bm. o godzinie 
7ej wieczorem. Licznie a bezinteresownie zebrane du­
chowieństwo rz. kat. wzięło udział w odprowadzeniu 
zwłok ś. p. Aleksandra na wieczny spoczynek. Nad 
grobem przemawiał ks. Galiński, wikarjusz katedral­
ny, i mową swą rozrzewnił wszystkich obecnych. 
Garstka towarzyszów zmarłego śp. Aleksandra Rudz­
kiego, złożyła ciało jego do grobu, a pożegnał ich 
w imieniu zmarłego towarzysz broni pan D., dzięku­
jąc publiczności za liczny współndzial.

Awans listopadowy. (Ciąg dalszy.) P o d p o- 
r n o z n i k a m i :  Tadeusz Zawiliński (93), Bruno de 
Sypniewski (85), Wac. Pokrupa (20), Henr. Gareiss 
(45), Em. Piłat (89), Ign. Lndwig (95), Wiktor 8i- 
monics (85), Karol Kassal (85), Łudw. Honek (55), 
Wiktor Dżnłyński^ (89), W ład. Kassica (40), Franc.

Elbinger (20), Ant. Schatzl (89), Ferd. Diner (10), 
Fran. Preinl (90), Jan Czermiński (90), Eug. Woje- 
wódka (24), Eug. Czajkowski (5), Józef Tomlenowicz 
(77), Fran. Kilarski (56).

W s t r z e l c a c h :  kapitanem I  klasy 
Sieczyński (30 bat )

W k a w a l e r j i :  podpułkownikami Fryd. Szme­
rek (8 ułanów), Karol Gissa (13 uł.), Jul. bar. Boy- 
nebnrgk (7 uł.) M a j o r a m i :  Mat. Prager (9 drag.' 
Herman hr. Salm-Hookstraeten (13 uł.)

R o t m i s t r z a m i  I  kl.: Wiktor Lenk (4 uł( 
Daniel bar. D’Ablaina de Glessenburg (2 uł.), Karol 
Haage (11 drng), Igi Hudez (9 drng.), Artur bar. 
Gelan (2 uł.), Józef Mayer (8 uł.), Ign. Hrehorowicz 
(9 drag.), Edw. Feigel (1 uł.)

P o r u c z n i k a m i :  Wilh. Jaksch (10 drag.), 
Kard Matzak de Ottenburg (6 uł.), Konst. Dydyński 
(11 drag.), Stan. Ursyn Prószyński (4 u ł.), Zygm. 
Micewski (7 u ł ), Józef Zubrzycki (4 ułan.), Ernest 
Merhal (2 uł.), Gustaw Kahn (7 uł.), Henryk Bulów 
(13 uł ), Henryk hr. Helssenstamm (3 uł.)

P o d p o r u c z n i k a m i :  Herman Pichler (8
drag.), Aleks. Gros (4 u ł.) , Józef Hainold Udyński 
(1 uł.), Gustaw Schubert (2 uł.), Józef hr. Lassocki 
(1 uł.), Tomasz hr. Romer (4 uł.)

W i n ż y n i e r j i :  pułkownikiem Kornel Rylski.
W a r t y l e r j i  kapitanem I. klasy Ludwik Fi- 

derkiewicz (9); kapitanem II. klasy Filip Dembski 
(7); porncnnikami: Ignacy Madejski (9), Bazyli Ho 
łabiec (9), Wilhelm Adamek (9), Ryszard Perfler 
(przy fort. art. w Krakowie), Władysław Karman (9)

W i n ż y n i e r j i  kapitanem II. klasy Emil Łep- 
kowski; porucznikami: Franciszek Znbrzycki, Wła­
dysław Panuska, Wilhelm Gałuszka, Zdzisław Za­
górski, Stanisław Słomka, Tadensz Wiktor.

W r e z e r w i e  piechoty porucznikami: dr. Wil-
] ielm Feistner (45) i Emil Stoklassa (24); podporu­
cznikami: Amfilochius Turturian (41), Franciszek 
Yincenc (90), Franc. Liegert (89), Józef Rustja f57) 
Alojzy Horak (80), Izydor Nusbaum. (15) i Włodzi­
mierz Łuczkiewicz (30); w rezerwie strzelców:
Franciszek Gatkiewic* (4). W r e z e r w i e  jazdy ga­
licyjskiej porucznikami: Maurycy Yetter ron der Lilie 
(1. ułan.), Franciszek Eichinger (11. dragonów), Ru­
dolf Pock (9. dragon.), w rezerwie artylerji Józef 
Blaszkę (9).

W audytorjacie  ck. armji mianowani: kapita­
nem audytorem I  klasy Juljuss Albinowski, kapitanem 
audytorem I I  klasy Konst. Stnpnicki; porucznikami 
audytorami Wład. Dąbrowski, Eug. Daszkiewicz, Zyg. 
Dworski, Wacł. Syruczek i Zyg Hekajło.

W korpusie lekarskim: lekarzami pułkowymi do­
ktorowie : Wilhelm Strzechowa*!, Dyonizy Biliński, 
Teofil Hankiewicz, Natan Szapira i Emil Konłowski.

Zygm unta Sidorowicza, o którego ucieczce 
z więzienia policyjnego, a następnem schwytaniu do­
nosiliśmy niedawno, odstawiła policja do granicy ru­
muńskiej.

W „G w ieździe" dokończono i niedzielę obrad 
nad ustawą przemysłową. Zgromadzenie i tym razem 
było bardzo liezne, a obradowano i równem zajęciem, 
jak w piątek. Rząd wydał wzorowy statut walnych 
zgromadzeń i sądu polubownego, otóż dr. Czemeryń- 
ski odczytał najpierw odpowiednie ustępy ustawy prne- 
mysłowej, a następnie pierwszy ze statutów. P. Mań­
kowski wniósł, bv nad statntem nie obradować, lecz 
odesłać go do komisji inby rękodzielniczej, wzmocnio­
nej kilku członkami ze strony towarzyszy. Po obja­
śnieniu p. Niemczynowskiego, że idzie tylko o obe­
znanie się ze statutem, odczytano go i przyjęto kilka 
mniejszych poprawek, jak np. p. Znbalewicza, by nie 
używać wyrazów „starszy*, lecz „przewodniczący*, 
a zamiast „zasługa* ma być „zapłata*. Również zgo- 
Izono się nie nżywać wyrazu „gospoda*. Następnie 
przyjęto ważną poprawkę p. Szeremety, by w spra­
wach pieniężnych mogli decydować tylko ci towarzy­
sze, którzy po wyzwolenia się najmniej ro> do towa­
rzystwa należą.

Po odcnytaniu przez dra Czemeryńskiego wzoro­
wego statutu dla sądów polubownych, postawił p. Zi- 
merman wniosek odesłania go do komisji, bo rozwi­
nęłaby się nad nim niezawodnie długa dyskusja, 
któraby obecnie do renultatu nie doprowadziła. Pp. Wi­
niarski, Zubalewicz, Laskowski, Cichocki, Gursching 
i Rodakiewlcz poparli ten wniosek, a zgromadnenie 
uchwaliło go.

Do komisji wybrano pp.: Laskowskiego, Mań­
kowskiego, Rodakiewicza, Szeremetę, Winiarskiego i 
Zimermana, poczem p. Niemczynowski podziękował 
towarzyszom za wspólną pracę, wyraził radość z chęci 
łączenia się majstrów z towarzyszami, „bo tylko 
łączność podniesie nasze rękodzieła*, a na ostatku 
pre is p. Głodziński wezwał do agitacji w dnchn 
obrad, a szczególniej z naciskiem podniósł potrzebę 
wspólnej kasy, do której utworzenia powinniśmy ko­
nieczni? dążyć.

Przeniesienie. Dyrektor telegrafów przeniósł 
asystenta telegrafu, Feliksa Z g o dę , z Krakowa do 
Tarnowa.

Dar. P. Antoni Sieber, obywatel tutejszy, ofia­
rował w dniu imienin cesarskich piękny baldachim 
dla kościółka w domu inwalidów we Lwowie.

Neofltba. Hinde Tennenbaum, rodem z Dynowa, 
21 lat licząca, stanu wolnego, szwaczka, zamieszkała 
pod 1. 11 przy ulicy Stryjskiej, przeszła z wyznania 
mojżeszowego na religję rzym. kat.

Zbłąkane dziecię. Dnia 29. b. m. wydalił się 
z domu rodziców Józef Bednarski, 13 lat liczący 
chłopak, wzrostu średniego, blondyn, ubrany w czarny 
surdut, bez obawia i dotąd nie wrócił.

Nieszczęśliwy wypadek. Liepa Millet, izraelita, 
malarz pokojowy, czyszcząc tej nocy w składzie su­
kien Mojżesza Kremera, przy placu Halickim, tapety, 
odśrubował boczne ramiona rnr gazowych, otwory 
w głównych rurach pozatykał papierem, a celem prze­
konania się o szczelnem zatkaniu, przytknął do jedne­
go z wylotów zapałkę palącą się. Uchodzący gaz bu 
chnął płomieniem i poparzył go na twarzy i rękach 
tak silnie, że musiano go odstawić do szpitala.

Stow arzyszenie w ierzycieli w Wiedniu ogła­
sza niewypłacalność Eizyka Hubschmana, handlarza 
w Bohorodczanach, i Henryki Bogen, sklepu z towa­
rami mięszanemi w Bielsku.

Wykaz inspekcji dyrekcji policji z dnia 
31. października. Pan A. F. zgubił pngilares z kwotą 
3 złr., kartą zastawniczą banku hipotecznego i 3 kar 
tami zakładn ogólno-roln. Złożono w policji znale 
ziony srebrny kluczyk od zegarka. Magdalena Tkacz, 
właścicielka realności 1. 39 ul. Łyczakowska, przy­
trzymała zbłąkane cielę.

Stanisławów. Już dragi miesiąc upływa od 
obchodu jnbileuszu przesławnej w dziejach świata od­
sieczy wiedeńskiej, a stanisławowski komitet jubileu­
szowy ani myśli zdać sprawy z dochodów i wydatków 
na ten cel poczynionych. Również i z tego względu 
rachunek taki byłby nadzwyczaj pożądany, ponieważ 
na wniosek jednego z członków komitetu dochód z wie­
czorku literacko-muzycznego, urządzonego 11. wrze­
śnia br., był przeznaczony na zakupno obrazu Ma­

tejki „Sobieski pod Wiedniem*. Zapytujemy tedy tych 
panów, do których to należy, dlaczego dotąd tego ńie 
uczynili, co im nakazywał uczynić obowiązek obywa­
telski, tern bardziej, że to już dawno uczyniły komi­
tety: lwowski i krakowski?

Londyn 30. października. W skutek trzęsienia 
ziemi w Smyrnie zostały mocno uszkodzone mury 
miejskie, wodociągi i jeden meczet; 160 osób jest cięż­
ko, a 61 lekko rannych.

Eksplozja m łyna prochowego. W piątek o 
godz. 1 */a nocy wyleciała w powietrze w Ober- 
andritz pod Grncem fabryka prochu p. Hasiby, którą 
kilką minutami wprzód rewidował kierownik war- 
statu Schnabl. 5

S trygonia  (G ran , Ostryhom ), jak donosi Uny. 
P o st , obchodziła daia 28. bm. uroczyście 200-letnią 
rocznicę swego przez Jana I II  oswobodzenia z jarzma 
tureckiego. Już na kilka dni przed tą roosnicą w 
całej dyecezji strygońskiej odbyły się uroczyste nabo­
żeństwa dziękczynne z polecenia księcia prymasa; te 
raz w samą rocznicę odbył się uroczysty pochód w 
narodowych strojach węgierskich, nabożeństwo , które 
odprawił sam książę prymas, kardynał Simor, ze sto­
sowną przemową, a wreszcie wieczorem na zakończe­
nie uczta, na której spełniono bardzo wiele patrjoty- 
cznych toastów.

Zbrojną Szajkę rabusiów  ujęto t  tych dniach 
w powiecie skwirskim w gub kijowskiej. Szajka ta, 
złożona z 14-tu ludzi pod przewództwem niejakiego 
Żulińskiego, od pewnego czasu przejmowała strachem 
całą tamtejszą okolicę. Dziś 9 cin członków tego sto­
warzyszenia rozbójniczego wraz z przewódcą znajduje 
się w rękach sprawiedliwości.

W ykłady o Syberji. P. Władysław Czaplicki 
wyjeżdża w pierwszych dniach listopada do Wiednia, 
gdzie w obec niemieckiej publicnności będzie mieć 
dwa lub trzy odcsyty w języku niemieckim a mia­
nowicie o Syberji i Rosji. Niewyczerpany w tym 
przedmiocie, zająć może więcej wiedeńską publiczność, 
gdy przedmiot sam przez się ciekawy i dla Wiednia 
nowy, a autor „Obrazu Syberji* posiada dar przed­
stawienia rzeczy obrazowo, zrozumiale i interesująco. 
Byłoby może . ;osowaem, aże iy autor „Cnaraej księgi* 
po odczytach w Wiedniu wystąpił także i w innych 
miastach niemieckich dla poznajomienia niemieckiej 
publiczności n«,tylko co do sybirskich, ale narazem i 
co do moskiewskich stosunków.

Z Irk u ck a  , na Syberji, donoszą do Nowosti, 
że nie przestaje tam dotąd panować nadnwyczaj pię­
kna i ciepła pogoda, ta k , iż wierzby puściły na no­
wo liście.

Dziki zabobon. W miastecnku Brahiłowie, na 
Podolu, jakiś parobczal zalecający się do dziewki, 
córki ubogiej wdowy, 65-letniej staruszki, mieszkają­
cej ze synem i córką, niochcącej mu oddać córki, na­
padł na przechodzącą staruszkę i bijąc j ą , oskarżał 
prned zgromadzonym motłochem o nadanie mu czarów. 
Tego było dość, by się cała mieścina rzuciła na bie­
dną ofiarę podł>-j zemsty. Staruszkę zwiąnano, ręce i 
nogi połamano i w ciągn kilkunastu godzin ze zwie­
rzęcą dzikością się pastwiono. Onieprzytomniałą sta­
ruszkę dzieci tylko podstępem nad ranem uprowadziły 
do domu. Literalnie całe miasteczko pastwiło się nad 
nieszczęśliwą kobietą.

Pomysłowość niemiecka. J 'dua z fabryk ber­
lińskich zaczęta wyrabiać i rozpowszechniać w naszym 
kraju piece fajansowe, na których odwzorowane są 
postacie Sobieskiego i współczesnych dowódców, jako 
też sceny z odsieczy wiedeńskiej.

K elner przeciw trynbgeldom . Starszy kel 
ner z „Schweizerhof*, naprzeciw wodospadu Renu 
pod Schafuzą, J. Albrecht, wydał broszurę p. t. 
„Unser Standtpunkt zur Trinbgeldfrage*, w której 
narzeka na trynkgeldy i żąda ich zniesienia. Autor 
twierdzi słusznie, że trynkgeldy zepsuły służbę re­
stauracyjną. Kelnerem wzorowym jest obecnie ten, 
kto pozna na pierwszy rzut oka po gościu, wiele da 
trynkgeldn, który od mało dającego wyciągnie więcej, 
i który tak zwanych „leniwych* ignorując ich nanczy 
mores. Z tego powodu autor występuje absolutnie 
przeciw trynkgeldom, a na zarzut, że w ten sposób 
straciłby gospodarze, którzy dziś t. z. „płatniczym* 
nic nie dają, odpowiada: Gospodarz również skorzy­
sta na tern, bo po zniesieniu trynkgeldów nie będzie 
on brać pierwszego lepszego „nrwipołcia* z sympa 
tyczną twarzą, ale zbada, czy on w istocie wart tej 
zapłaty, która mn dać z chce, a goście z takiego kel­
nera z pewnością będą zadowoleni.

W iadom ości literackie i a r ty sty cz n e
T ea tr. Dziś we środę dnia 31. bm.: „Żołnierz 

królowej Madagaskaru,* komedja w 3 aktach Stan. 
Dobrzańskiego.

Jutro we czwartek dnia 1. listopada: „Marta 
czyli kiermasz w Ryszmondzie,* opera w 4 aktach, 
muzyka Flotowa, z udziałem panny Szlezygierówny 
i p. Myszugi w głównych partjach.

W piątek dnia 2. listopada: „Dziady,* dzieło 
muzyczne Stanisława Moniuszki, słowa A. Mickie­
wicza. Początek wyjątkowo o godz. 8mej wieczór. 
Ceny miejsc zniżone.

0  prof. K. Maszkowskiego „Geometrji wykreśl- 
nej dla szkół średnich* i „Zasadach wolnej perspe­
ktywy* czytamy w Czasopiśmie technicznem : „Po
zaprowadnenin języka polskiego jako wykładowego do 
naszych zakładów naukowych, dał się w wysokim sto­
pniu uczuć brak podręczników szkolnych w literatu­
rze ojczystej. Pomimo, że w tym szeregn lat, który 
od owego czasu upłynął, wiele pracowano, aby nasze- 
mn piśmiennictwu przysporzyć systematyczne wykłady 
we wszystkich niemal gałęziach nauki, to przecież, a 
mianowicie w technicznych przedmiotach, tym brakom 
nie zdołano jeszcze zapobiedz. Odnosi się to miano­
wicie do podręcznika „Geometrji wykreślnej*, któryby 
jasno a zwięźle podał cały przedmiot, objęty planem 
nauk, przepisanym dla szkół średnich. Taki podręcz­
nik układn nnanego powszechnie pedagoga, prof. K. 
Maszkowskiego, pojawił się właśnie w komplecie (część 
I. geometrji wyszła w r. 1875 , część II. i „Zasady 
perspektywy wolnej* ukażą się wkrótce w handlu); 
będzie on w stanie odpowiedzieć wszelkim wymogom 
profesorów i uczniów. Zamiast szczegółowej krytyki, 
przytoczymy orzeczenie komisji, wybranej z łona 
lwow. Towarz. politechnicznego dla ocenienia tych dzieł. 
Brzmi ono dosłownie: „Geometrji wykreślnej dln szkól 
średnich* część II. prof. K. Maszkowskiego odznacza 
się jak pierwsza jasnością i zwięzłością stylu; wszyst­
kie działy tego dziełka są w zakresie planem szkol­
nym objętym, wyczerpująco i przystępnie opracowane, 
stanowi więc ono nader pożądany a cenny podręcznik 
szkolny. „Zasady wolnej perspektywy* prof. K. Masz­
kowskiego, cechuje bardzo gruntowne, treściwe i prny 
stępne opracowanie; polecamy je jak najgoręcej nie 
tylko jako podręcznik do użytku w szkołach średnich, 
ale w ogóle wszystkim, którzy chcą się dokładnie ob- 
znajomić z zasadami tej nauki.* Lwów 29. września 
1883. Podpisani: Walenty Latinek, Franc. Janelli, 
Jan Franke.

Jak się dowiadujemy, autor przesłał obydwa 
dziełka do zaopinjowania Radnie szkolnej krajowej;

nie wątpimy, że Rada szkolna poleci je jako książki 
szkolne dla szkół realnych, jak to już dawniej uczy* 
niła z I. częścią geonietrji.

Towarzystwo P rzyjació ł Nauk w Poznaniu 
wydało gruby katalog duplikatów swojej biblioteki, 
które nabywać można n konserwatora zbiorów Towa­
rzystwa, p. Klemensa Kanteckiego, ulica Młyńska 
Nr. 35.

„Domowy poradnik lek a rsk i" , przez dra Jana
Stellę Sawickiego, wyszedł nakładem „Macierzy Pol* 
skiej* jako jedenasta książeczka w cenie 10 ct. Lud 
nasz znajdzie w tej książecnce bardno cenny poradnik 
w wypadkach nagłych słabości, a zarazem pouczenie, 

-gdzie leży granica pomiędzy leczeniem domowem a 
fachowem, lekarskiem.

„Mickiewicz w W ilnie", przez Józefa Tre- 
tiaka. (Lwów 1884, tomów 3.) Rzecz ta bardzo zaj­
mująca, drukowana najpierw w ou inkn jednego z dzien­
ników lwowskich, wyszła obecnie w edycji książkowej. 
Wiadomość ta będzie niewątpliwie pożądaną dla wsnyst- 
kich miłośników literatury, a szczególniej dla tych. 
których interesują szczegóły z życia naszego wieszcza.

„H orsztyńsk i" , dramat w 5 aktach Juijusza 
S ł o w a c k i e g o ,  uzupełniony dla sceny krakowskiej 
przez znanego literata Juljusza Mi e na ,  wyszedł 
obecnie z druku w Krakowie nakładem księgarni Ge­
bethnera i Wolffa.

Żywotów Św iętych ks. Piotra Skargi, wyda­
wanych nakładem Księgarni Polskiej we Lwowie, wy­
szedł zeszyt 30.

Gustaw Ile ine , brat Henryka, uważa wiado­
mość niektórych dzienników, o znalezieniu pamię­
tników brata, za bespodstawzą, ponieważ znajdują 
się one w jego posiadaniu.

Pamiętniki powyższe nie kwalifikują się jednak 
do druku i nigdy ogłoszone nie będą.

Przew odnika gim nastycznego Nr. 10. z pa­
ździernika rb. opuścił prasę i zawiera : Praktyczna
strona gimnastyki — Ćwiczenia rzędowe — Sprawo­
zdanie z kursu wakacyjnego dla kandydatów na na­
uczycieli gimnastyki w szkołach średnich z językiem 
wykładowym polskim — Kronika — Bibliograłja

„Mentor* Aleksandra hr. Fredry przedstawio 
nym zostanie w tych dniach w cesarskim teatrze 
w Burgu.

Buch stowarzyszeń.
Towarzystwo b ib lio tek i słuchaczów prawa 

uniwersytetn lwowskiego odbyło w dniach 29. i 30. 
bm. doroczne walne zgromadzenie. Z przedłożonego 
na tern zgromadzeniu sprawozdania ustępującej rady 
zawiadowczej wynika, że Towarz. biblioteki słuchaczów 
prawa postępuje ciągle na drodze rozwoju. Starając 
się prze* wydawanie skryptów i podręczników ułatwić 
słuchaczom kształcenie się zawodowe, a narazem przez 
urządzanie rozpraw i pogadanek, tudzież wypożycza­
nie dzieł umocnić zamiłowanie młodzieży akademickiej 
do samodzielnej pracy w dziedzinie nauk prawnych i 
politycznych. nie daje się Towarz. zrazić wcale bra­
kiem należytego poparcia ze strony publiczności, ale 
wytrwale i gorliwie spełnia pożyteczną swą działal­
ność. W ciągn ostatniego roku wzrosła biblioteka o 
475 dzieł w 501 tomach, tak, iż obecnie wynosi już 
1759 dzieł w 2085 tomach. Celem lepszego rozpa­
trzenia się w bibliotece wydała ustępująca rada, a w 
szczególności jej przewodniczący dr Tadeusz H e p p a 
i członek Henryk Ko p e c k i ,  katalog systematyczny. 
Członków liczyło Towarz. 199. Dochody w ciągn n- 
biegłego roku wynosiły złr. 1213 9 , która to kwota 
zaledwie pokryła ogromne wydatki, połączone z wy­
dawaniem skryptów i nabywaniem dzieł droższych. 
Fundusz żelazny wynosi obecnie tylko 36*75. Walne 
zgromadzenie uchwaliło ustępującej radnie zawiadowczej 
uznanie, a przewodniczącym na nowy rok administra­
cyjny wybrało akademika , p. Stanisław" G ł ą b i ń -  
s k i e g o.

Towarzystwo T atrzańsk ie . Na ostatniem po­
siedzenia zarządn oddziała Towarz. Tatrz. we Lwowie 
uchwalono prócz wielu spraw administracyjnych: 1) 
zatwierdzić zamknięcie rachunków z wycieczki do Pod- 
horzec i Oleska (dochody wynosiły zł. 540 64, wyaa- 
tki 506 53, nadwyżkę dochodu w kwocie 3411 zwró­
cono centralnemu komitetowi jubileuszowemu we Lwo­
wie); 2) w sprawie nłatwienia przystępu do skał „Bu- 
bniszcze* i naprawy drogi z Urycza na Schodaicę do 
Mraźaicy, odnieść się do wydziałów powiatowych i sta­
rostw w Drohobyczu i Stryj n, tudzież do dotychcza­
sowych zarządów dóbr, i preliminowano potrzebną 
kwotę na drogoskazy z napisami; 3) odpowiedziano 
szczegółowo wydziałowi Towaru. Tatra, co do wyda­
wnictwa pisma Turysta; 4) przyjęto 6 nowych człon­
ków i mianowano delegatami: p. Brysiewicaa w Turoe 
i p. Nartowskiego w 8kołem; 5) zapytano się wydziałn 
Towarz. Tatra w sprawie petycji do ministerstwa lub 
sejmu węgierskiego, ażeby tam wydano taką samą n- 
stawę o ochronie kozic, jak u nas. Sprawę biletów 
sezonowych, tzw. „tour- et retonr-kart®, i zakupna 
dóbr Zakopane za pomocą rozparcelowania ich pomię- 
d>y górali tatrzańskich , odłożono do następnego po­
siedzenia.

Z izDy sądowej.
Lwów 30. października. (Bienenstock ) W pro­

cesie tfgo finansisty wiejskiego z pod Uhaowa, obwi­
nionego o zamiar otracia jednego ze swoich klientów, 
Kłyma Radwańskiego, podcnas wczorajszej rozprawy 
kazał trybunał uwięzić dwóch świadków, którzy ze­
znali , że sam Kłym kupował w aptece truciznę na 
szczury, i że wie izą o tern od aptekarza. Są to pp. 
K i b i t z , chirurg małomiasteczkowy i O r t n e r, dzie­
rżawca dóbr. Aptekarz Domain zaprzeczył stanowczo 
ich twierdzeniu. Wieczorem zaś komiczna od g.ała 
się scena między żoną Radwańskiego, a dwiema ży­
dówkami , które wystąpiły z całkiem nowem świade­
ctwem, iż sama Radwańska gotowała krupy podej­
rzanej jakości, gdyż odchodząc z chałupy przed zgo­
towaniem kaszy, ostrzegała, aby, skoro się zgotuje, 
nikt nie ruszał aż do jej powrotu. I  o tern wszyst- 
kiem miała Radwańska sama opowiadać coufnie ży­
dówkom w karczmie już po uwięzieniu Bienenstocka. 
„Żeby ja ksiondza nykoły newydiła, jak to prawda" — 
rzekła na to Radwańska przy konfrontacji. A Ferla 
S t e r n ,  wmawiając w nią całą scenę, chcąc utrzy­
mać się w świetle wiarygodności, z niesłychana bie­
głością lingwistyczną odparła: „Jeżeli to nieprawda— 
to ja niech nie wyjdę z sądu!* Rozprawa skończy 
się zapewne dzisiaj.

Natłok współwyznawców Bienenstocka jest tak 
wielki, że dzisiaj dozorcy przy drnwiach nie mogli 
sobie dać rady, i przez omyłkę nawet j dnemu z przy­
sięgłych wyrządzili krzywdę, powstrzymując go prze­
mocą od wejścia do budynku sądowego. Są to okro­
pne n i e d o g o d n o ś c i  p o m i e s z c z e n i a  trybur łu.

Po: nań 29. października. Tatejszy sąd zie­
miański okazał dziś na 6 miesięcy więzienia p. Nika- 
zego G r u s z c z y ń s k i e g o ,  odp. redaktora Kurjera 
Poznańskiego a na 3 miesiące ks. Jaskulskiego, re­
daktora Przeglądu kościelnego, za obrazę proboszcza 
rządowego Kubaczaka.
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Przegląd polityczny

i wszystkie choroby nerwowe leczy 
f| listownie specjalny Dr K Iliach w Dr 
P źnie (Saksonja). T ysiące w y leczeń . 
J  Zloty medal Towarzystwa naukowego 
i w Paryżu 1276 64—0

Drohobycz 31. października. Rada miejska 
nadała wczoraj jednogłośnie honorowe obywatel­
stwo miasta Drohobyczy: namiestnikowi p. Filipo­
wi Z i l e s k i e m u  i wiceprezydentowi namiestni­
ctwa p. Hermanowi L ob  Iow i.

(D.) Wiedeń 30. października. Pierwszy nu­
mer Deutsche W 1 ehenschrift, organu dra Hsnryka 
F  e d j u n g a ,  pojawi się dnia 4. listopada. Dziś 
rozesłano program tego pisma, z którego wynika, 
że celem nowej pub..kacji będzie sprostować pa­
nujące w Niemczech myLe zapatrywania i niepo­
rozumienia co do stosunków austrjackich i prze­
konać naród niemiecki, że walka, którą Niemcy 
austrjaccy staczają obecnie ze Słowianami, ma 
wielką doniosłość dla przyszłości narodn niemiec­
kiego^). Program wylicza współpracowników p i­
sma, pomiędzy którymi znajdują się posłowie: 
A u s p i t z ,  Bee r ,  H a U w i c h ,  M e n g e r ,  Ne u-

F R M € .  T I T L
w Bernie, Grosser Platz 19,

1 Ł  M ililar-CM I TmA- & Scliaffwollwaarei - Falrilslapr.
Sukna na liberje we wszystkich kolorach i każdej jakości. 

Próbki na żądanie z wszelką gotowością posyła się frailCO,

w s k u t e k  grzechów miłości, onanji (samo 
gwałtu), wyleczeni być mogą w czasie jak 
najkrótszym i trwale pod gwarancją za- 
pomocą p re p a ra tó w  ł m iracu lo , sła­
wnego na cały świat starszego lekarza 
sztabowego D r. M Ullera. Cena złr. 3-10, 

pocztą o 25 cnt. więcej.
Starszego lekarza sztabowego dr. Mullera

ł a z i e n k i  n

w e  L w o w i e  
przy ulicy Słowackiego liozba 2

przeniesioną została na ulicę Wałową 1. 25. 
Dziękując z? dotychczasowe zaufanie Szarownych P. T. 

Pań upraszam i nadal o łaskawe względy
Z głębokim szacunkiem

F .  G ó r a l s k i ,
2872 1—3 krawiec i nauczyciel kroju ubrań damskich.

116 -c . i y  k ą p i e l  i
Viwsna j^orcoiaaowa ■ t, «a«m ; bisli aą

c marmurowa ,  ,
oy&kowi , ,

Otwarte od 8 e do !9. w ieczór.
K ąp W a aJo iewe, tc.aaBe, ii^ rcaaa t, m ydiaie , to.daśti. k; IropfetJ 

lace anorsądr-s ó s *<• fcadaaie.
Również dostarcza się kąpiel do domn.

Do aboaamaatu la  10 kąpieli dodaje gj$ dwa bilety woiae.

W ielki magazyn
MYDŁO „IHNATOWICZA

do prania bielizny.
Z alety: suche, bez wonne, czyste, dobrze oczyszczające bieliznę i tanie, bo 

kilo kosztuje tylko 48 cnt.
K ro c h m a l b ry la n to w y !  do nadania bieliznie połysku, białości i sztywno­

ści z polskim opisem użycia. 4 pakieciki w jednej paczce kosztują 
tylko 12 cn t.

Soda czysta do prania bielizny kilo 16 cnt.
K ro c h m a l is to tn ie  p aren n y , do gotowania, kilo 40 cnt.
K ro c h m a l ry żo w y - 1° naciera a, kilo 50 cnt.
F a rb k i w tabliczkach, w proszku i gałeezkach najprzednie; ~e, pakie­

ciki po 2, 4, i 10 ont.
W o sk  b la ty , gum a a ra b sk a , b o ra x , s te a ry n a , ch lo rek  w ap ie n n y , 

po 2, 4 i 10 cnt.
Nabyć można w sklepie perfum i kosmetyków upiększających

znBjduje się obecnie tylko

• w e  T X 7 " i e c a . n . I u . ,
Wiedeń, Hauptstrasse Nr. li.

pod „Rzymskim Cesarzem0
Paletoty zimowe . . . .  po 18 złr. 
Futra d i  podróży . . . . „ 36 „ 
Futra do m .a s ta .................„ 45 „

Wzory na żądanie gratis i franco.
C e n y  s ta le . 2755 8 —0



DZIENNIK POLSKI.

BAZYLEGO TOWARNICKIEGO Następcy
vre Lwowie, Rynek 1. 32

polecaia na sezon iesienny i zimowy we wszystkich moźebnych
wyrobach:

Materje wełniane i jedwabne na suknie i do 
pokrycia futer, sukienka, flanele, chustki i szale.

Próby wysełamy na żądań 9, odwrotną pocztą. 2741 10—20

Z najnowszej operetki Straussa

„Eine Nacht in Venedig“
poleca Skład i Wypożyczalnia nut

GUBRYNOWICZA &  SCHMIDTA
pod zarządem K .

m r w e L w o w ie , u lic a  A k a d e m ic k a  1. 3.
P o łp o u rr l  Nr. I i 2 po t z lr . 50 cn t.

A u fzu g sm arsch  32 cn t. — G ondełlied  60  cn t.

I _ i a g n j L r 2 _ s r 2 . - " ^ 7 " a l z © r  z ł x .  1 “1 5 -
TamJ.e na składzie :

T a ta rk ie w ic z  J .  BIB1Ń8KI W A L C  do słów Gawalewicza: „Koteozku
chłopczyku®. Cena 60 cnt. 2877

- " i — t - .  |

Oo czynności kancelaryjnej, tak do ra­
chunkowości, jak i równie do kon­
ceptu w języka polskim i niemieckim, 
rekomenduje się za m iernm  wyna­
grodzę liem od godziny 4 po polu- 

dnir. biegły i w tym zawodzie rutyno 
-'any emeryt. 2982 1—3

Łaskawe z( koszenia pod adresy K . T. 
poste restante Lwów główna poczta.

Znana od lat wielu

WODA EASPAIL
p rz e c iw  bo lu  g łow y.

Przy kong.stjacb w migrenie, w boln 
, głowy pochodzenia reuoiatyczi.egs lub 
^  nerwowego, ustępuje ból w chwili po 

zlanit głowy tą wodą.
Cena 50  cnt.

Jedynie dostać można w aptece pod 
„Złotym 8łoui3m‘ H en ry k a  B lum en- 

f  fe lda  we Lwowie. vs783 i—0 (18)

HANDEL KORZENNY
Karola Ballabana

p o leca  zu p e łn ie  świeże:

we Lw ow ie,
ulica Halicka pnd „Złotym Kogutem",

Bryndzę wyśmienitą jesienną. 
Ser cieszyński z dóbr arcyks 

Albrechta.
Ser ementalski.
Musztardę kremską. 
Musztardę francuską Schmita. 

i( M u s z t a r d ę  diaphane Louit 
freres.

Musztr rdę angielską w paczk. 
Marony włoskie duże.
Powidła węgierskie.
Miód przaśny. 26 i2 2 0

Bulion Sułkowskiego.
Extrakt mięsny Liebiga.

ZMIANA l o k a l u .
Uwiadamiam Szanowne Panie, '-e m ó j m ag azy n  istniejący od la t wielu 

przy placn Hal; kim 1. 1 przeniosłam na

L. 3129.

Ogłoszenie licytacji.
28.3 2—3

plstc 2v£a.rja.ciri 1, lO,
zaopatrzywszy go na sezon jesienny i zimowy w najmodniejsze k ap e lu sz e

po różnych cenach.

|  W celu wydzierżawienia gm. aie miasta Złoczowa przysłu- 
‘ gującego prawa propinacyjnego, to jest prawa wyłącznego wy­
robu i wyszynku wódki i innych spirytusowych napojów, jako 
też i piwa, oraz prawa poboru dodatku gminnego (Comunal- 

Pllder najlepszy pudełko 1 złr. 20  ct. lA uflage) od tych napojów na czas od 1 stycznia 1884 roku
Pióra różnego rodzaju przyjmuje do prania, farbowania I d o  końca errudnia 1886 roku, odbędzie się w urzędzie gminnym 

i fryzowania.
|  Hiszpańskie chustki i koronki, przyjmuje do prania

i odnowienia.

SU!®
Zamówienia z prowincji z a r a z  uskuteczniam.

®
2828 1 - 3

Zmiana lokalu.

xxxxxxxxxx;
Najlepszy i najtańszy środek

do ochronienia się  od przeciągu!

Elastyczne wałeczki *
do zaopatrywania okien i drzwi,

b ia łe  i b rą z o w e  w  ró ż n y c h  g ru b o śc ia c h ,

K i t  c lo  o k i e n ,  G r ip s .
jak również 2761 8 0

u n iw ersa ln e  sm arow id ło
n ie p rz e m a k a ln e  do b u c ik ó w ,

Restaurator z hotelu p. Tygra pod „Trze- 
ma Koronami*1 ma zaszczyt zawiadomić 
|Szanowną P. T. Publiczność, i i  z dniem

prawie nowy, wyrobu fabryki Seiferta, 
wra z przyborami, z powodu zwinięcia in­

teresu, jest tanio do sprzedania. 
Bliższa wiadomość pod adresą; W . 

K lo jz y  w Drohobyczu. 2861 2 —3'

1. 1 topada 1883 roku obejmuje

restaurację i kawiarnię
w hotelu Przemyskim

w  P rz e m y ślu . 28 6 2—3

p o l e c a

H t B N E R  i  H A N K E
• w e  L w o w i e .  y  i

Własny wyrób masy do zapuszczania podłóg, o
j X 3 0 0 Q Q C O O O O Q O O O Q Q O Q O C X X X X 9 l

N a  p o r ę  z i m o w ą
wielki wybór najnowszych włóczkowych C h u s tek , 
K am ize lek , K am a sz y , S p o d n ie  w łó c z k o w y c h  
I filc o w y c h  P o ń czo c h , w e łn ian y c h  d la  dam  

i d z iec i 2609 2 -  0 2
f gĘT po cenach najprzystępniejszych 

poleca handel
S C H I L L I N G  & S T E L Z E R

we Lwowie, ul. Halicka 1. 16.

ń

Najtańsze źródło!!! 
Towarów zimowych i kaloszy

m o żn a, d o s t a ć  w  w ie lls im  w y b o r z e

■ a* .y ' t r  •“ y.** /  - •.

Królem Sobieskim
we Lwowie, ulica H alicka liczba 4.

Kaftaniki białe trykotowe po ct. 70, 80. złr. 1, 1-20 
Kaftaniki zdrowia (Fiński' jedwabne po złr. 1, 1-20, 1‘60.
Kaftaniki białe i kolorowe z plisz: m jedwabnem po złr. 1 60, 1-80, 2, 2‘50 
Kaftaniki czysto wełnianne białe i kolorowe po złr. 2 20, 2‘50, 3, 3 50 6'50. 
Kaftaniki czerwone (Merino) czysto wełnianne po złr. 2 85.
Kaftaniki grubsze wbsrdzo dobrym gatunku w rozmaitych kolorach złr. 1 '20. 
Kaftaniki czysto jedwabne po złr. 6'50.
K a fta n ik i z d ro w ia  z p o ra m i z a le c a ją c e  p rz e z  P P .  L e k a rz y  są  

n a d z w y c z a j p ra k ty c z n e . 1 n ie  m o żn a  się ta k  ła tw o  p rze z ię b ić , 
cz y s to  z o d p a d k ó w  je d w a b iu  i. Z.: (F iń sk i)  sz tu k a  t*40.

Kalesony ciepłe bawełnianne po złr. 1-20, 150 
Kalesony wełnianne białe kolorowe od 2'8r> i wyżej.
Kalesony białe i kolorowe z jedwabnem plis_em od złr. 170, 2, 2‘50. 
Kalesony w rozmaitych kolorach od 1-70 i wyżej.

Największy wybór azkarpetek ciepłych, rękawiczek, ogrzewaezy pnlsów, ..p. 
po najtańszych cenach.

U W A G A ! ! !
Zawiadamiam niniejszem Szanowną Publiczność, że przed kilkon 

miesiącami założyłem mój magazyn, z powodu .ego mam zupełnie świeży . 
towar i nie zleżały, oraz towary osobiście wybrane lub pocztą zamówione, 
w razie mepodobania się wymieniani na inne lub zwracam p ien iąd ze .

Z wysokim szacunkiem

FercLyn-siia-ćL IDenJr
A d r e s  :

H A N D E L  G A L A N T E R Y J N Y
pod 2853 2— )

„ K R Ó L E M  S O B I E S K I M 1*
w ©  H j - w o w i e .

Utrzymanie zdrowia.
Z ac h o w an ie  z d ro w ia !  — L eczen ie  c h o ry c h ! — W zm o cn ien ie  d la  

o s ła b io n y c h ! — D ługie ży c ie !

Pomyślne rezultaty leczenia
k o n su m e ji, ogó lnego  o słab ien ia , b ra k u  tra w ie n ia , b ra k u  ap e ty tu , 
k asz lu , d o le g liw o śc i szyi, żo łąd k a , p ie rs i i p łuc , tu d z ież  w z m o c n ie ­
n ie za  p o m o c ą  p iw a  z d ro w ia  JA N A  H O F F A  z e k s tra k tu  s ło d o ­
w ego , w zm a cn ia ją ce j s to ło w e j cz ek o lad y  zd ro w ia , sk o n c en tro w a­
nego  e k s tra k tu  s ło d o w eg o  i o d d a la ją cy c h  flegm ą s ło d o w y c h  

c u k ie rk ó w  na p ie rs i.
Do c. k. liweranta'nadwornego pana J A N A  H O F F A ,  c. k. radcy 
i liweranta nadwornego większej ozęści monarchów Europy ozdobionego 
złotym krzyżem zasługą z koroną, kaw»l--ra wy.okieh orderów pruskich 
i niemieckich, wynalazcy i jedynego fabrykanta słodowego ekstraktu, Jana 
Hoffa, we W iedn iu , r a b ry k a : G rabenha  f, B r m e rs tra s se  2., C o m p ło ir  

und  F a b r ik s -N ie d e ria g e : G raben , B rfin n ers trasse  8.

J e g o  M o ś ć
k ró l  d u ń sk i polecił adjutantowi swemn oznsjt-ii fabrykantowi p. Janc~vi 
Hoffowi, że bardzo wysoko ceni jego ekstrakt słodowy. „Z radością — rzekł 
król zauważałem zbawienne skntki ekstraktu słodowego Hoffa na soDie i na 

kilku członkach rodziny mojej.®

Pismo wysokiego uznania
d la  p iw a  z d ro w ia  z e k s tra k tu  s ło d o w eg o  Ja n a  H offa, o ra z  d la  

in n y c h  p re p a ra tó w  s ło d o w y ch .
Jef?q Wysokość książę dziedziczny Hohenzollern npraaza o nadesłanie 

Ja sa  Hoffa słodowego piwa zdrowia i stołowej czekolady ".drowia p .d  zna­
kiem „sprawunek księcia.® -  Wyborny skutek paŚBk pgo znakomitego 
ekstraktu słodowego uznaję i ja z mc jej strony.

E rn e s ty n a  k s ię żn iczk a  L O w enste in -F reudenberp -

Piękny ten napój używam zawsze z wielkim skutkiem.
K o p e n h a g a .  L euning , minister sprawiedliwości.

Cuda zdziałało ta  piwo zdrowia Tana Hoffa. Przyszlij pan znowu 58 
butelek tego piwa. H a s i e l d o r f  per Utensen, 4. marca 1882.

P o d k o m o rz y  v. O ppenschildlen.

Najnowsze sprawozdanie z wjleczenia dnia 10. stycznia 1883.
Jaśnie Wielmożny Panie 1 Prawdziwie powinszować panu mogę, gdyż 

pańskie ekstrsktowe piwo zdrowia jest nieporównane tak na zle trawienie 
jak również dla wzmocnienia ciała. Skutki pańskiego piwa zdrowia 
z ekstraktu słodowego Jana Hoffa miłą były dla mnie niespodzianką; od 
wielu lat nie dawał mi spokoju żołądek i znaleźć nie mogłem na to pomocy. 
Dziś cznję się całkiem zdrowym, m»m wyborny apetyt i świeże siły. Pro­
szę o ponowne przysłanie mi 26 ontt lek piwa zdrowia i 1 fuuta czekolhuy 
Ima. A r c o ,  w Tyr-du południowym, 10. stycznia 1883.

Z uszanowaniem M aurycy  T ic h tl v. T tttz ingen .

L ist z podziękowaniem.
Do wynalazcy p re p a ra tó w  ek s tra k to w y c h , pana J a n a  H offa.
Z niedowierzaniem dla snonaów w ogólności z powątpiewaniem zac ,- 

łem używać pańskich prepara'ów słodowych. Wyobraź pan sobie jednał 
radość, j-*ta panuje wśród rodziny mojej, gdy po nżycin pańskiego prawdzi-, 
wego Jana Hoffa koncentrowanego ekstraktu słodowego odzyskałem napo 
wrót zdrowie utraeoue od kilku miesięcy. Piersi są tak zdrowe jak ligdy 
przedtem i znikł kaszel, który mi nieskończenie dolegał, tai że jestem 
Bogu dzięki, zdrów zupełnie. Serdeczne dzięki 1

B a h o c s a  (Somegyi) 22. lutego 1882. D aw id  S łe ine r. 
C e n y  p ra w d z iw e g o  p iw a  z d ro w ia  z e k s tra k tu  s ło d o w eg o  Ja n c  
H ofla. — 13 butelek 6 06 złr., 28 but. 12 68 złr., 58 but. 25 48 złr. Od 13 
but z dostawą franco do ilon u. Z przesyłką z Wiednia 13 but. 7 ad złr., 
28 but. 14-6( złr., 68 but. 2910 złr. — J/i kilo czekolady słodo. ej I. 2'4C 
złr., II. 1-60 złr., III. 1 zlr. (Przy większej ilości rabat.) — Cukierki sło­
dowe, wore. r.ek 60 ct. (także */i * ’/* woreczka.) Niżej 2 złr. nie j a
rozsjłki. ' W B  Pierwsze, prawdziwe, oddilająoe flegmę Jana Hoffa
enk erki słodowe na pie ii 8ą w niebieskim papierze. Tylko takich więc 

żądać należy przy zakupnie.
S K Ł A D  Y :

G łó w n e sk ła d y : We Lwowie u apt. Z. Ruckera i P. luikolasch
Składy n H. BIumenfelda apt., J. Beiaera, apt. i Karola Bałłabana km a 
dalej: Biała G. Zahystrzan apt., Brody wazyi de apteki, Bochnia J. B'ichnik. | 
Budzanów Jasieński, Borysław S. Freund, Czerniowce Ig. Schnirch, J. Go 
lichewski apt., bracia Tabaka, Drohobycz Dobrzyniecki a p t , K. Jabłoński, 
Jarosław Ellenbogen, Rohm, Gródek A. Lippus, Jasło W. T. Braglewicz, 
Kołomyja Jan Sidorowicz apt Kraków Jan Janiga, J. Tranczyńiki, W,; I 
Redyk, E. Stockmar, St 'Feintnch, Ed. Fucba, C. Wiśniewski apt., Now; | 
Sęcz J. '"■rosbard i w aptekach, Przemyśl M. Krug, M. Kozłowski, Rze 
szów A. Karpiński apt., ScŁeiiter i Spółka, Ed. Neugebaner, Sambor K. 
M-iresch, Aleksiewiez a p t . Sanok Rynczarskj, Stanisławów Albin Amire 
w oz, J a Macura, Stryj D. J. Nnssenblatt i Spółka, Suczawa Ed. Liszka 
a Kt., Tarnopol F. Jamrogiewicz apt., Herman Kahane, Znrawno Tuma- 
szewski apt., Jarosław J. Wisłock; ipt., Kołomja E. Stenzl. 2674 9 -1 0 j j

58 w y szc ze g ó ln ie n ie  niemieckiego artykułu zdrowia, przyznane; 
przez międzynEtrodos wystawę medyczną i zdrowotną s Londynie, otrzy-! 
mał Jan  Hoff, właściciel jedynego niemieckiego browaru ałodowoekstrakto-1 
wego. Równocześnie podajemy wyciąg z publikacji J. J. Col imana, wykładu 
jaki tenże miał przed towarzystwem^ filozoficznem w Glasgowie dnia 17. 
kwietnia 1878. „Zrobiono kilka uwagi godnych doświadczeń z ekstra ;tsr 
słodowym wynalazcy, Jana Hoffa. Nasz wielce szanowny prezydent, dr..; 
Fergns, powierzył mi roku zeszłego zbadanie fabrykatu tego, a późuiej | 
uczy sił to sam i przekonał się, że wzmacniał on bardzo osoby, osła! 'one | 
wskntek niedostatecznego odżywiania. Ja sam miałem dolegliwości bron 
chiilne i używałem tego ekstraktu słodowego ze skutkiem bardzo nomy 
ślnym, gdyż regulował on złe trawienie, sprawił wzmaganie się ciepła ; 
zwierzęcego, oraz sprowadził tuszę, której wprzód nie miałem.® Haupt- 

Fabr^.sgeschaft in Wien, L, Bez., B-S”.nerstrari e 8.

Nowa nstawa przem słowa
za 30 cnt.

Wł iśnie wyszedł m~im nakładem tom VI 
Biblioteki prawniczej zawierający: N ow ą 
u s ta w ę  p rz e m y s ło w ą  z dnia 15. marca 
1883 r., oraz Dodatek O in sp e k to ra ta c h  

przemysłowych.
Nadsyłający do wydawcy za przeka­

zem pocztowym 35 cn t., otrzyma powyższe 
dziełko fra n k o .

C ech o m  i odsprzedającym, zapisu 
cym więcej egzemplarzy odstępuję atoao 

wny rabat. 2876 1—4
J. M. HIMMELBLAU,

księgarnia wydawnicza w  K ra k o w ie

W *  Tylko dla dam .^O
Z a

1 7,1.98 c l .
dostanie się na-.ępnjących preparatów, 
zwracających uwagę całej Europy i 
omówionych prze* wszystkie wielkie 

dzienniki.
Nr. 1. M elnzyna , tajemnica zachowa­

nia wiecznej młodości.
Nr. 2. Nan i , tajemnica zachowania 

wiecznej piękności.
Nr. 3. Tajemnica zachowania wiecznie 

zębów i uwolnienia się od bolu 
tychże, oraz ntrzymania perło­

wej ich białości i ustrzeżenia się 
nieprzyjemnego zapachu ust.

Nr. 4. Tajemnica utycia.
l o  wszyatKie cztery specjalności 

kosztuję razem tylko 1 złr. 98 cnt. z 
gwaranoją. 2664 5—0

Fabry k ą: JI. R I X .

J p rze c ią g u  6 godzin  wykonywa 
” ” znany malarz artysta, Jan Kanty 

Hruzik, portret olejny na płótnie, natural­
nej wielkości, za podobieństwo się zaręcza; 
pracownia przy ulicy Zielonej 1. 46.

miasta Złoczowa na dniu 12. listopada 1883 roku, a w 
razie nieosiągnięcia na tym term inie pomyślnego rezultatu 
na dniu 26. listopada 1883 roku, każdym razem o godzinie 
3. po południu publiczna licytacja, tak  ustna jakoteż za 
pomocą pisemnych ofert.

Cenę wywołania rocznego czynszu ustanawia się za prawo 
propinac.i na 16.629 złr., za dodatek gminny 16.689 złr.

Oba powyższe przedmioty będą osobno wydzierżawione, 
jednakże jednej tylko osobie lub lub jednej spółce.

Oferty pisemne zaopatrzone marką stemplową na 50 cnt. 
w. a. mogą być i przed terminem licytacji wnoszone na ręce 
naczelnika gminy, muszą być jednak opieczętowane i mieć 
napis „Oferta W ogule musi być w pisemnej ofercie dokła­
dnie wymienione imię i nazw.jko, zatrudnienie i miejsce po­
bytu oferenta, dalej dokładnie tak cyframi jak też literami 
wymieniony ofiarowany czynsz roczny za każdy przedmiot 
osobno; tudzież oświadczenie oferenta, iż warunki licytacyjne 
są mu dokładnie znane i że on takowym się poddaje; wreszcie 
musi być dołączony 10% zakład od ofiarowanej kwoty bądź 
w gotówce, bądź też w papierach publicznych bezpieczeństwo 
pupilarne dotyczących, wedle tychże ostatniego kursu, jednakże 
nie wyższego nad wartość nominalną obliczonych.

Przy ustnej licytacji ma być powyższy zakład do rąk 
komisji licytacyjnej złożony.

Bliższe warunki tej dzierżawy przejrzeć można w urzędzie 
gminnym w Złoczowie w ciągu godzin urzędowych.

Złoczów dnia 24. października 1883 roku.

Zwierzchność gminy miasta Złoczowa.
Naczelnik gminy.

J B i l l e t

Materje sn ta n e , baje i wełniane,
na garnitury męskie i dziecinne, na płaszcze od deszczu 
dla dam i paletoty, w najlepszym gatunku, po zadziwia­
jąco niskich cenach, r e s z t l f  i  przedają się o wiele niżej 
cen fabrycznych. Próbki rozsyłają się za nadesłaniem 

marki 5 centowej. 2767 9 o

Tuch - Fabriks - Niederlage
7.um „W eisseii Lamin® in  B rttnn  (M fihren).

A d * i

MAGAZYN NOWOŚCI

dawniej 2699 4—0

L . M . F E I N T U C H  i E . M A C H A Y S K I
we Lwowie, plac H arjacki w gmachu Banka Hipotecznego Tls-ń-yis Hoieln Georg’a

p o l e c a :
D la  dam  n a j m o d n i e j s z e  k o n f e k c j e  a n g i e l s k i e ,  t o  j e s t :

R o to n d y  z modnych grubych materja- 
lów po złr. 22, 24, 32 i 36.

R o to n d y  futrem podszyte z kołnierza­
mi futrzanemi po złr. 38, 46 i 85.

P a ie to c ik i i m^due k o łn ie rze .

P ła sz c z e  Waterproof i sukienne w naj­
modniej. formach po złr. 22, 21 i  26

K a p e lu sz e  filcowe ubierano po z^r. 
6 i 7-60.

C z a p e c z k i fu trz a n e  po złr. 6‘50 i 8-50.

E c h a rp e s  i c h u s tec zk i jedwabne 
szuelowe po złr. 6, 9'5C i 12-50,

K am ize lk i w łó cz k o w e  (Jersey, zrę- 
Kawami i hez pc złr. 3'75 i 4-50.

En -tou t-caa po złr. 5-50, 6 50 i t. d

P a ra s o le  an g ie lsk ie  je d w a b n e , n o ­
w ego  sy s tem u , po zł. 6-60, 7, s itd

Wielki ./b ó r  n a jm o d n  s js ty e h  w a ­
ch la rz y , po złr. 1, 1*50, 2, 3 do 
naj bogatszych.

K w ia ty  f r a n c u s k i e  w wielkim wyborze.

G o rse ty  paryskie po złr. 5 i 6.

Najnowsze k o łn ie rz e  tuzin złr. 3‘60., 
M a n k ie ty  po złr. 5 i 6 za tuzin.

P o ń c z o c h y  francuski kolorowe fil 
d’ecos«o we wszystkich najnowszych 
kolorach i jedwabne po złr. 1 50.

S k a rp e tk i  angielskie fil d’ecosse weł­
niane i jedwabne inzin zł. 7, 8, 9 itd

K a fta n ik i fil d ecosae wełniane, po­
cząwszy od 1 złr. do najlepszych je­
dwabnych.

C h u s te c z k i Echarpes koronkowe czar­
ne i białe od złr. 2-50 do 20.

K ap e  isz e  męski > filcowe najnowsze­
go fasonu, czarne, ' ronzowe i popie­
late po złr. 4 i 5„

K ap e lu sz e  sk ła d an e  atłasowe, po 
*łr. 10 i 11.

Cylindry Habiga po złr. 8 i 9.

R ę k a w ic z k i męskie, znane z dobregu 
gatunku po złr 1-30 i 1-80.

R ę k a w ic z k i damskie o 3, 5 i 10 gu­
zikach, po złr 1-30 i 1-50.

K o szu le  męskie białe i kolorowe po 
złr. 3 i t. d.

P ła sz c z e  gnmowe watterproof i re- 
versible, suknem pokry‘ę po złr. 15, 
’6, i, i t. d., — oraz p ro c h o w c e  
angielskie po złr. 7.

Pledy, szale i kołdry angielskie no­
we wzory po złr. 10, 12 14, 16 itd.

Najmodniejcz- BT.ale i p le d y  dla dam 
po zlr 12, i4, .8  i t 1.

K u fry , torby i necesairy do podróży 
w wielkim wyborze.

Wielk wybór iM m bH riiejśZ jłch  k r a ­
w a t damskich i -jakich.

C h u s tk i batystowe, płócienne i fu­
larowe, pół tuzina po złr. 3 i 4 do 
najcieńszych.

K .lo sz e  angielskie, męskie i d /hikie.

K am a sz e  skórzane i Watterproof an­
gielskie do polowania i kdnnej jazdy.

K am ize lk i lo podróży i polowania.

L o rn e ty  teatralue i polne od 6 złr. do 
najdroższych.

A lbum y i ramki do fotografij.

S z c z o tk i wszelkiego rodzaju, grzebie­
nie i lusterka.

S c y z o r y k i , nożyczki, i hriytwy an­
gielskie.

Wielki skład P raw dziw ej perkum e- 
r j i  f ra n e j s 1 lej i an g ie lsk ie j, tylko 
z fabryk renomowanych z_ granicą.

Wielki wybór b i ia ie r j f  f i...ić u sk ie j.

Skład W O D Y  K O L O Ń S K IE J , po
cnt. 50, złr. 1, 1-50 i 3.

Po powrocie z zagranicy magazyn zaopatrzony w wiele nowości (w wyrobacn z brązuj
porcelany, szkła i drzewa).

LAMPY bronzowe po złr. 9, 15 i 34.

Ceny niższe jak dawniej, bardzo przystępne.
Zamówienia zamielsoowe uskuteczniają sie odwrotną pocztą.

W!*'W W m J 9 W. M, -1 JM W f f  M f  1

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  LaskownickL Papier % fabryki ozerlańskiej. I. Związkowa Drukarnia we Lwowie.


